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llOTA AMBASADY RP W PARYŻU 
do francuskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
Rząd Polski nie pozwoli na wynarodowienie 

400-tgsięcznego mgchodźstwa polskiego me Francji 
WARSZAWA (PAP). Ambasada szośó Polaków we Franc.ii, do wy

Polsk a w Paryżu przesłała w dniu narodowienia wychodźstwa polskie-
14 styc:zn:a 1950 r. do francuskiego go i oderwania go od ojczyzny i u
Ministerstwa Spraw ZagraniC'Zilych siłuje podważyć głęboką przyjaźń 
no.tę treści następującej: narodów polskiego i francuskiego, 

Ambasada P olska ma zaszczyt prze przypieca:ętowa.ną wspólnie przelaną 
słać Ministerstwu Spraw Za.granicz- krwią w walce z okupantem hitle-
nych _wyrazy poważania i z polecenia r owskim. . 
swego rządu zakomunik&wać c0 oa- Rozwiązanie Polskiego Związku In 
stępuje: walidów Wojennych obraża u czucia 

W ostatnich dniach m:ała miejsce francuskich i polskich inwalidów, 
we Francji nowa fala aresztowań i rannych n a polach wa.lki pod Ver
deportacji urzęclników ambasady i ·dun, Szampanii, Alzacji i Lotaryn
konsulatów polskich we Francji, a - gii w w ojnie 1914--1918. 
resztowanie jedynego przedstawi- Rozwiązanie Związku b. Uczestni 
ciela prasy pols"kiej, korespondenta ków Ruchu Oporu boleśnie godzi w 
PAP, p. Bibrowskiego, działaczy pol uczucia. wszystkich bojowników o 
skich orgauizacji i innych obywateli wolność Francji i Polski w walce z 
polskich, a wreszcie rozwiązanie 9 okupacją hitlerowską. Znany jest 
polskich organizacji masowych we bohaterski udział i czołowa rola pol 
Francji. a mianowicie: Rady Naro- skich górników ~ ich rodzin w histo 
dowej Polaków, Związku b. Uczest- r ycznym strajku górników w ~ord 
ników Ruchu Oporu, Polskiego i Pas de Calais w 1941 r . p rrzedw 
Zwią2ku Inwalidów Wojennych , okupantowi h Ltlerowskiemu i fr:m
Związku Młodzieży Polskiej ,.Grun- cuskim kolab-Orantom, za k tóry gór
wald", Związku Kobiet im. Konop- nicy polscy i :eh rodziny zapłacili 
nickicj, Organ:zacji Pomocy Ojczyź- życiem n iejednego z nich, bezmia
nie, Związku Nauczycielstwa ? olslde r em cierpień oraz deportacją kiiku
go, TUR. Związku P olskich Kół l\fa- dziesięc iu Polaków. 
zyc:znych, Śpiewaczych i Teatral- Mieszkańcy P as de Calais i Nord 
nych. czczą jako swych b ohaterów, rodzi-

Stwierdrz:ono, że nakazy rewiz.tl i n'l Burczykows"kich. k tórej dom był 
deportacji n iektórych ofiar policji ośrodkiem Ruchu Oporu w północ
francuskiej były wystawione jeszcze I nej F ranc ji, a której wszyscy człon
w listopadzie 1949 r., co wskazuje na kowie zginęli, ostrzeUwują-0 się hi
to, ie akcja była od da.wna przygo- I tler<>wskim żołdakom. W pośmiert
towana. W n iek tórych wypadkach , . nych uroczystościach, poświi;:conych 
jak np. w ośrodku reemig racyjnym I te.i rodzinie i w odznaczeniu ich 
w Levalojs podczas rewizj i odrywa- francuskimi order am i b ojowymi. ua
n o pndlogi. Odbyła się rewiz.ia. w J ród fran cusk i ł jeJO ówczesny rząd 
mieszkaniu wirekonsula polskiego w złożyli hołd męstwu i oddaniu tl9lie
Tuluzie, którego ponadt-0 zmuszm10 ' siątków tysi~y rórników polski1•h i 
bez.prawnie do podpisania deklara- !eh ro1liin ; wSl>ólnej walce o woł-

. eji o pozostawaniu do dyspozycji no~ć, niepodłegło&ć i przyjaźń uaro
władz śledczych. Ponadto rewizje od du polskiego i francuskiego. 
były się również w mieszkaniach u- Ludność Lyonu pamięta dob rze bo 
~ędników ambasady i konsulatów h aterski batalion polskich rdoul,ów 
polskich. Ri.1chu Oporu, a wśród n ich górni-

:Rzą.d polski ostro protestuje pue-- ków z St. Pie rre la Palud. k tórzy nie 
ciw bezpodstawnym aresztow'l.•1iom. tylko przyczynili s:ę wydatnie do 
rewhjom i deportacjom z F rancji uwolnienia t ego miasta, lecz "!:ÓW
pracowników ambasady i konsula- nież u chronili przęd e,nnszczeniem 
tów polskich, stwierdzając, że postę p rzez hitlerowców dwa mosty, ;edy
powanie władz f rancuskich stanowi ne z pięćde:ies;ięc:u istniejących tam 
dalsze naruszenie zwyczajów mię- poprzednio. 
dzynarodowych i pogwałcenie poi- Polskich członków Ruchu Oporu 
sko - francuskie; umowy konsuhr- pamiętaja mieszkańcy Nim~. Alts i 
nej. dziesiątków miast i miasteczek fran-
Rząd polski ostro protestuje 11rze- cuskich, k tóre zostały wyzwolone 

ciw aresztowaniu, rewizji i deporta- dzięki męstwu i ofierze k r wi P?I: 
cii korespondenta. PolSkie.i Agencji skich wychodźców i ich J;>ohatersk1eJ 
P rasowej, stwierdzając", że rząd fran solidarności z b ohaterskimi franr11-
cuski dopuścił się w ten sposób dal skimi bojownikami Ruchu Oporu. 
szego pogwałcenia polsko - francu- Dziś na tyrh wla5nie polsldch ~o
skiej um()wy kulturalnej również na jowników Jłuchu Oporu i jch Zw1ą
odcinku prasowym. Ponadto wydale zek spadają. represje i prześladtJwa
nie przedstawiciela oilcjalne; Pol- nia. 
skiej Agencji PI'asowej, .Jakie• m:a j.o Ro.związana. została równi~. Ra~a 
miejsce w \';ypadku p. B ibrows!tie- Narodowa Polaków ~vc ;FrancJI. ktł! 
go, s tanowi p-0gwałcenie istnieją- ra powstała. w podz.i.em1u w &kresie 
cych zwyczajów międzynarodowych okupacji, skupiają<: i organizując 
w s tosunkach prasowych. J ak rz<1do wszystkie siły polskiego wychod~
wi fran cu skiemu w:adomo, żaden st.wa we Francji u boku i w opar~m 
dziennikarz francuski w Polsce nie o lud francuski dla walki ze wspol
byl nigdy niepokojonJ' , mimo iż diia nym wrogiem, organizując .. s la''?le 
łalność niektórych d:Diennikarzy tran jednostki pi.lskie we FrancJI, ktore 
cuskich w Polsce budziła poważnt' za w ramach pierwszej armii francu
sti-zeźenia. skiej wniosły swói wkład w wyzwo-
Składając jak najostrzejszy pro~ lenie Fr ancji. 

test przeciw dalszym brutalnym re- Rząd frnncuski nie zawahał się u 
w.izjom mieszkań, a resztowaniom i derzyć nawet w organizację związ
deportacjom działaczy emigracyj- Jrnwą, jak Związek Nauczyciels twa 
nych i innych c.bywateli polskich o- Polskiego lub czysto kulturalną, jak 
raz przeciw ro-związaruu polskich or lwią.zek Kół Muzycznych, Spiewa
ganizacji we Francji, rząd polski czych i Teatralnych. Zamknięte przez 
stwierdza, że rzą.d francuski dopnś- iząrl francuski organizacje polskie re 
oił się brutalnego pogwałcenia poi- prnent:1i(l bezo.parnie olbrzymią wlęl' 
sko - francuskiej konwenrji emi- szo:;ć wychodźstwa polskiego we 
gracyjnej z 1919 r ., która zapewnia l-ranc ji i wyrażają jego demokratyc.i: 
wychodźstwu polskiemu pra.wo do ną poslawę i wolę pokoj~ wolę u
krzewienia swej kullury narodowej lrwalenia przyjaźni polsko·irancu
oraz prawo zrzeszania się. Ten krok skiej dla dobra obu narodów i dla 1fo 
wladz francuskich stanowi jaskra- l>ra pokoju. 
we pogwałcenie e lementarnych praw W okresie powojennym trud poi· 
człowieka, zmłena na. drodze repre- skiego robotnika-wychodźcy przyczy 
sji i terroru clo poskromienia d ucha uił sł~ do odbudowy gospodarki fran· 
wolnościowego ożywiającego więk- e,uskiej. '.Yłaśnie na wezwanie Rady 

Uwaga, korespondenci 
i red a k tor zy 

ga zetek ściennych 
Dnia 17 stycznia br. tj. we wlo· 

r ek, o godzinie 17 odbędzie się w 
lokalu Redakcji „Glo·m Robotni
czego" przy ul. Piotrkowskiej 86 
III piętro, odprawa koresponden
tów fabrycznych i r edaktorów 
gazetek iściennych łódzkich zakła
dów pracy. Obecność wszys tldch 
obowiazkowa. 

Redakcja 
_Głosu Robotniczel?'o" 

Narodowej Polaków we Francji, gdy 
po wyzwe>leniu Francji za.brakło wę
gla, polscy górnicy dobrowolnie pra
cowałl w niedzielę, ofiarując węgiel 
F1ancji, a zarobek odbudowującej si~ 
ojczyźnie swej, Polsce. 

Be2prawia i akly gwallu dokonane 
1•a pols_kim wycl10dźstwie, Którego 
2.asługi dla Francji są znane i bezspor 
ne, przy jednoczesnym aktywnym po 
parciu udzielanym przez władze fran 
cuskie polskim kolaborantom i zbrod 
nian om wojennym, szpiegom, dywer
santom i zdrajcom własnej ojczyzny, 
t1dzielanie poparcia reakcyjnym gru• 
pom emigrantów polskich, stanowią 
konsekwencję polityki, związpej z 
właczeniem sie czadu francnskieao 

do wojennego sojuszu północno- I Rząd Polski stwierdza, że nigdy nie 
atlantyckiego, polityki wymierzonej zaniecha wysiłków w obronie prze· 
również przeciw Polsce, jej żywot- pojonego duchem postc;pu i demokra
nym interesom i bezpieczeństwu, po- cji 400-tysiącznego wychodźstwa poi 
litykl napięć i presji, skazanej na skiego we Frnncjł, które z równym 
niepowodzenie, poHlykl, która w osta zapałem dziś broni sprawy pokoju, 
lecznym wyniku zwróci się przeciw- jak podczas najazdu hitlerowskiego 
ko jej inkjatorom. walczyło o wolność Francji. 
Złamanie i pogwałcenie umów pol· . . 

ska-francuskich, brutalne znęcanie się Rząd Polski domaga się cofnięcia 

R.ma!:>. 

nad WYChodźstwem polskim we Fran dyskryminujących i krzywdzących 
cii, poparcie udzielane wszelkim wro zarządzeń w stosunku do demokra· 
gim wyzwolonej Polsce elementom, tycznych organizacji polskich we 
wytworzenie atmosfery, w której do Francji. Ponadto Rząd Polski domaga 
szło do zam;whu bomoowego na Am się zaniechania niczym nieuzasadnio 
basadę Polską w Paryżu, którego nych szykan i represji w stosunku do GENEWA (PAP). Według ostat
spra.wcy nie zostali dotychczas przeż pracowników Polskiej Amba<>ady i nich wiadomości nadeszłycb z Pa
władze francuskie ujawnieni-wszy- placówek konsularnych, represji, któ ryża, we Francji wzmaga się w por
stkie te przejawy polityki rządu fra.ą re z niezwykłym uporem i w sposób tach, fabrykach i na kolei akcja m as 
cuskiego sprzeczne są z za.sadami jawnie sprzeczny z interesem Francji . . . . 
pokojowego współżycia narodów, i jej najlepszymi tradycjami, zmierza pracl1jących pruc1w woJme w V1e t-
sprzeczne są z elementarnym.i zasa~ ją do zakłócenia normalnych stosun· nam e, • , . 
darni słuszności i sprawiedliwości i ków między Francją a Polską. I Federacja m arynarzy franc_u~kich 
obciąża.ją całkowitą i wyłączną od- wydała apel do m arynarzy lnnych 
powiedzialnością rząd francuski. Paryż, dnia 14 stycznia 1950 r. narodów, ·wzywając ich do solidarnej 

Oświodc.zenie rzecznika polskiego Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

(Rys. z „France Nouvelle") 

akcji i powstrzymywania się od p rze 
wozu broni. 

Kolejarz~ na. kilku dworcach pa
ryskfoh oraz w Grenoble dokonali 
przerw w pracy, protestując pl'7..e
ciw kontynuowaniu wojny w Viet
namie, 

Robotnicy portu w Marsylii od kil 
ku dni odmawiają załadowania. pa
rowca włoskiego „Sybilla", który z 
tego p&wodu nie moQ:e udać się w 
drogę do Indochin. Marynarze statku 
„Lyon" odmówili podniesienia kotwi 
cy, co uniernoźllw.iło wYJazd żołnie
rzy na Daleki Wschód. obala kłamliwe insynuacje mącicieli 

600 m botnilków portowych w 
go wszedł i z którego wyszedł z Nantes zobowiązało się uroczyście do 
własnej inicjatywy. n!ezałatlowywania. sprzętu wojenne-

• 
WARSZAWA (PAP). Na konferen 

c ji !Pr asowej w Ministerstwie Sp r aw 
Zagramw.nyoh, któr a miała miejs
ce dnia 14 stycznia 1950 r . rzecznik 
MSZ min. pełn. Wfa:tor Grosz o
świadczy?. co m1slępuje : 

nie cofnęły się na.wet przed używa
niem niewybrednych słów. 

Cierpliwości, kurt.11azji i zimnej 
krwi przedstawicieli władz polskich 
należy za.wd7.iięczać to. że pr-Leko
na wszy się o całkowite.i niestosow
noścf. i bezużyteczności swoje.i wi
zyty, ambasador Fra.ncji opuścił 
mieszkanie p. l\farschalla, do które-

W świet.le nicdorzeciinych i kłam- go. · 
Jhvych fnsynuacji zagranfoznego ra- Oddmały Unil Kobiet francuskich 
dia - s ta.je się jasnym i niedwu- w l:cznych miastach, skierowały do, 
znac'liłlym cel nieocz;eldwane · wizyty 1~!ejscowych. kole~arzy i metalowców 

, • J • listy wzywaJące nch d o walki prze-
dyplomat-Ow francuskich w miesz - 1 ciw wojnie vietnamskiej na ich od-
kaniu francuskiego korespo.ndenta. cinkach pracy. 

W związku z k rokami władz pol
skich, wywołanymi przez znane po
wszechnie an typolslt!e repre3je 
władz franc\l~k!ch, radio zagrr-irzne 
o.publikowało szereg kłamliwych in Wsp o' łza' ... TO. dni· ctwo formacji, które zmuszony jestem ~l 
sprostować. 

oszczędnościowe 
W odpowiedzi na zaareStZtowanie t • L d • 

przedstawiciela PAP w Paryżu ob. za acza w o Zł coraz szersze 
red. oM. Bibrow~kiego, władze pol- kręgi 
skie rzarzadzily zatrzymanie kore- R b 1 • p z p B Nr 
Warszawie p . Pierre Marsch alla, do-
5oondcnta" Agence France Presse w o o n I cy 
konując a:ewizji w jego mieszkaniu. • 4 

w związku z tym radio zai:(ran :cz- p ode,· mu,· ą apel tow. Walaszczyk a ne nadało niedorzeczną li kłamliwą 
wiadomość, jakoby ambasador Fran 
eji w w a:rszaw!e i jeden z funkcjo- Inicjatywa wspó.łzaWodnictwa go t.trzeczywistnienia planu 6-let 
narius.zy am basady. którzy przybyli oszczędnościowego przyjęta z os ta - niego. 
do mieszkania p. Marschalla. zostali ła z wielkim zapałem przez łódz- T owarzyszk i : Helena Kruszew-
zatrzym ani przerz przedsltiwicield k ich robotników. Codziennie po- ska, Gel\owefa Ciapińska~ Broni-
w ladz polskich. dejmowane są nowe zobewiąza- sława Rogozińska i Helena Po-

w islooie rze{}zy ambasador Fran- n ia, obejmujące najrozm aitsze pławska z przędzalni obrączkoweJ· 
cji we własnej osobie, w towarzy-
stwie swoich współpracowników, dziedziny produkcyjne. postanowiły zaoszczędzić n a przę-
1>rzybył do miesq;ltania, w którym od R obotdcy PZPB Nr 4 p ostano- dzy od.wij an ej z kopki .pr zy p rzy 
bywała. się rewizja. Am.bas!IAlor i to w ili rÓwn.:eż obliczyć swe dzien- kd~ęcamu: _Do tych czas. ka~d~ z przą 
warzyszący mu urzędnicy przeszka- ne oszczędności, ab y m óc zwięk- t.:k ~d\~1Jala pr~aJmr.I_eJ l'.5 m..e 
dzałi pols"kim urzędnikom, wYkonu- , . tra n •tk Obecn b jącym czynności urzędowe. Osoby, szac Je planowo i w ten sp osób · l. . ,1e zo o:viązu3ą si_ę 
towarzyszą.ce ambasadorowi Fra ncji, 

1 
przyczynić się do pomyślmeJ·sze- ?~e. zao~zczędzic n a k~z~ym odw1-

p.niu Jeden m et r m tk1. W ten 

Władze francuskie aresztujq 
demokratów w koloniach afrykańskich 

sposób tow. K ruszewska zaoszczę
dzi dziennie 20 dk. przędzy, w a r 
tości 88 złotych, tow. Ciapińska -
11 dk. wartości 62 zł., t ow . R ogo
zińska - 11 dk. wartości 62 zł. 
i tow. Popławska - 11 d k . tej 
samej wartości. P rócz tego każda 
z n:ch zaoszczędzi tygodr.iowo na 
niedoprzędzie 2 kg przędzy, war
tości 152 zł, z tym , że tow. Kru~ 
szewska zobowiązuje się te oszczę 
dności podnieść do 189 zł na ty
dzień. 

GENE WA (PAP ) - J ak komuni
kują z Paryża, przewodn iczą.cy de
mokratycznego zrzeszenia afrykań
skiego, d1Arboussier, wystosował pis
mo do prezydenta Francji ~v s pr&wie 
aresztowania 32 przywódcó w tej or
ganizacji na Wybrzeżu Kości Slo
r.iowej. 

D' Arboussier przypomina oświad
rzęnie gubernntora fra ncuskiego Be· 

rhoux, który przyznał, że manifesta· 
c·je organizacji na "'ybrzeżu Kości 
Słoniowej by!y całkowicie legalne. 

P ismo zwraca uwagę, że tr~bunał, 
powołany do SQdzenia are;;ztowanych 
przywódców, składa się z 23 E uropcj 
czyków i 6 tubylców, aczkolwi ek na 
W~·brzeżu Kości Słoniowej mieszka 
!!.300.000 tul1ylców, a zaledwie kilka 
tysięcy osób, przybyłych z Europy. Smarow nicy z P ZPB N r 4 

Tito wysyła szpiegów 
na teren Bułgarii 

tow. tow. Gajzler, Jóźwiak i Łu
gowski, wypełniaj ąc wzorowo swe 
prace konserwatorskie zaoszczę

cizą razem tygodniowo 3,48 kg 
oliwy, wartości 254 zł. 

SOFIA (PAP). Bułgarskie Mini
sterstwo Spraw Zagrainic:znych ogło
siło komunika•t, w którym stwier
dza, że klika Tito rozpoczęła otwar 
tą prowoka~yjną clziałelność p rze
ciwko Ludowej Re1mblice Bułgar
skiej. 

Na terytorium Jugosławii agenci 
Rankowicza werbuja pospolitych 
przestępców, faszystów, trockistów, 
reakcjonistów, pr&wokat orów i szpic 
gów, aby po odpowiednim przygolo
w aniu i>rzerzucić ich na terytorium 
Bułgarii dla prowadzenia. dzialałnoś 
ci dywersyjnej. W ten spasób w li
slopadziic i grudniu ub. roku prze
rzucono e; J ugoslaw:rl do Bułgarii 70 
agen.tów, z których 64 zostało ju .G a 
resztowanych. 

Kamuuilmt podkreśla w zakończe
niu, że oPlnia publiczna będzie mia
ła moźuaść przekonania się w naj
bliższym cz;i..'<U. n nrowoka.c:vinP.3 dziJ1. 

. : 

łalnoścl, J>rowadzonej z 1>oleceuia ti
towców na ter enie Bułgarii. Przed 
Są.dem Ludowym R epubliki Bułgar 
skiej staną wkrótce jugoslowlańscy 
agenci, .nzpiedzy i llywcrsanci, któ
r zy ujawnią osobiście zbrodnicze pła 
ny swy ch imperialistycznych moco
clawców. 

Na oddzial e skręcalni i przewi
j alni podobne zobowiązania podję 
li smarownicy tow. tow. Korecki, 
Radziewicz, i Kaczmarek, k tórzy 
w ciągu tygodnia zaoszczędzą 
1,16 kg, tłuszczu, wartości 85 zł, 
zaś m ajstrowie tow. tow. Przy-

Af aan I. SllD uznał bysz, Iszczak j Maciejewski uzyb skają w ciągu tygodn ia 0,93 kg 

rzqd Chl·n Ludowych oszczędności na oleju r ycynowym 
wartości 186 zł. Na odpadkach 

l\IOSKWA (PAP). Agencja przy przewij aniu w ciągu tego sa 
Tass donosi z K abulu, że minister mego czasu oszczędzą 17,1 kg war 
s1>raw zagranic:mych Afganistanu tości 9.353 zł. 
M~~ammed -l(han prz~słał na r~ce w oddziale przygotowaw czym 
m!n~stra spra": zagr~moznych Rep~ 1 t t Czupryniak Godzieński 
bhk1 LudoweJ Chm Czou-En-La1j. ow. ow. . '. . . 
depeszę, w któi•ej zawiadamia 0 1 ~a~przak zobo:v 1ązug się ~a oh 
uznaniu przez Afgan istan cen tral- wie maszyr.oweJ zaoszczędz1c ty
n ego , rządu Chińskiej Reuuhliki L11 godniowo 3,48 kg, wartości 254 
fłnwej. ' :zł. n rzv jednoczesnym utrzyma-

niu maszyn we wzorowym s tanie. 
Do współzawodnictwa w oszczę 

dzaniu przystąpiła też cała kroch
malarnia, tzn. 3 ma1.zyny, obsługi 
w ar.e p rzez krochmalarzy t ow. 
tow. Gziga, Przelazłego, Nowoj
skiego, Wojtczaka i 2-ch Janeckich 
oraz p omocników Przybyła, Roba
kowskiego, Matusiaka, Stolarczy
ka, Jabłońskiego, Ma'ZUrka ~ maj
stra Palkę. Załoga krochm alni zo 
bowiązuje się zaoszczędzić na prz E: 
dzy 206 zł w ciągu j ednego dnia , 
na na.fcie - 7 zł, na oliwie 11 zł, 
na mące ziemnia czar.ej 510 zł, co 
w sum ie daje 834 zł, a w ciągu 
miesiąca u czyn i 20.871 zł. Oczy
wiście zespoły kroch m alarzy zob o 
wiązują się przy tym ściśle prze
strzegać w arW1.ków technicznych 
procesu technologicznego. 

Robotnicy. „Ba.wełnianej Czwór
ki" wzywają do współzawodnic
twa towarzyszy pracy pozostałych 
zakładów przemysłu bawełniane· 
go. 

Nowi podsekretarze stanu 
w Ministerstwie 

Gór,ictwa i Energetyki 
WARSZAWA '.PAP). Prezydent 

Rzeczypospolitej m:anował na wuio 
sek prezesa Ra.dy MLni.s·trów ;podse
krefar.zami stanu w IMin.isterstwie 
Górnictwa li. Energetyki - ::nż. Mie
czysława Lesrza, 1nż. Bolesława Kn1-
;pińskiego i inż. Feliksa Szczepań
skiego. 

Komunikat 
Łódzki Komitet PZIPR riawiadamia 

że w dniu d~iso:ejszym o godz. 10 ra
no w Ośrodku SZkolen:a Partyjne
go przy ul. Traugutta Nr . 1, odbę
dzie się konferencja t.eoretyCll.llQ 11a 
temat: „Nauka marksizmu-leniniz
mu o pańsitw:ie". 

Wszyscy zaproszeni towarzysze 
obowią:~ani są do punktuain ego 
przybycia w wyznaczonym terminie. 

Komitet Łódzki 
Polskiej Zjednoczonej P artii 

Robotniczej 



Str.!· 

LENIN-IZM 
' ~ I 

- SZTANDAREM .MILIONOW 
W końcu ubiegłego stulecia Wło• 

d.i:imierz Lenin i jego towarzysz 
broni, Józef Stalin, wznieśli sztan
dar walki o rewolucyjny marksizm 
Dokonali oni ataku na reformistów 
i oportunistów ,którzy ukrywali 
przed robotnikami istotę marksiz
mu, częstowali ich - pod szyldem 
marksizmu - swyn'li oportunistycz 
nymi teoriami, cynicznie oszuklwa 
li klasę robotniczą i zaprzedawali 
jej interesy. 
Już Engels wskazywał na fakt, 

że rozkrzewiła się specjalna odmia 
na „socjalistów", którzy co prawda 
uznają w słowach marksistowskie 
żądania uspołecznienia środków 
produkcji, ale dodają przy tym, że 
jest to sprawa bardzo dalekiej, nie 
dającej się bliżej określić przyszłoś 
ci. Ci pseudo socjaliści byli dla bur 
żuazji prawdziwym skarbem: odsu 
wając socjalizm w daleką mglistą 
przyszłość, hamowali oni. sity rewo 
lucyjne ltlasy robotniczej, wpajali 
niewiarę w powodzenie walki prze 
ciwko kapitalizmowi, niewiarę w 
zwycięsiwo nad kapitalizmem i dą 
2yli do tego, by po wsze czasy u
trwalić niewolę kapitalistyczną. 

W walce przeci\vko międzynaro
dowemu oportunizmowi Lenin I 
Stalin odmdzili wypaczony przez 
oportunistów rewolucyjny mark
sizm, rozwi,iali go, wzbogacali re
wolucyjną treść nauki marksistow
skiej w nowe idee. W wyniku za· 
stosowania marksizmu do nowych 
warunków klasowej wałki proieta
riatu zrodził się leninizm, który jest 
marksizmem epoki imperializmu 
rewolucji proletariackiej. 

Twórcy leninizmu - Lenin 
Stali11 - zdemaskowali oszustwa o 
portunist6w i wysunęli kwestię so„ 
cjalizrrtu, kwestię walki o socjalizm 
jako bezpośrednią sprawę praktyki. 
Lenin i Stalin wykazali na podsta 
wie naukowej, że w e:po<:e imperia
lizmu rewolucja socjalistyctlta, tzn. 
rewolucja, która ma za zadani~ so 
cjallstyczną przebudowę spoleczen
stwa, staje się bezpośrednią konie
oznoscią prakt:Yczną. 

Podczas gdy oportuniści Wychwa 
lali trwałość- kapitalizmu, podczas 
gdy wmawiali robotnikom, że wal 
ka o sodali2'm jest peznadziejna i 
że . wobec tego powinni pokornie 
znosić jarzmo kapitalistyczne, Le
nin i Stalin uzasa.dnili tezę, ie intpe 
rializm ...... to przeddzień socjalizmu, 
ło przeddzień r'.lwolucjl socja.1isty
eznej, że kapitalizm- chylł się ku 
upadkowi. 

N3ulca leninowsko - stalinowska 
uzasadniła możliwość zwycięstwa 
proletariatu, odkryła drogi wiodące 
do tego zwycięstwa oraz sposoby 
przyśpieszenia terminu tego zwy
cic:stwa. 

Leninizm wytknął drogi 
do zwycięstwa 

Leninowska teoria możliwości I 
koniccznośd zwyciestwa socjalizmu, 
pocza,tlwwo w jedńym lub kilku z 
osobna wziętych krajach, zdl·uzgo
tała -mieńszewicko - trockistowską 
teorię biernego wyczekiwania. na 
przewrót powszeohny-teorlę mają 
cą na celu sparaliławanie rewolu• 
cyjncj inicjl\tywy klasy robotniczej 
i zachowanie po WHe czasy syste
mu kapitalistycznego. Genialna. leni 
nowska teza możliwości zwycięstwa 
sccJa.llzmi.t w jedńym kra.fu. otworzy 
la )>tzed proletariuszami poszczegól 
nyoh krajów rewolucyjne pcr111pt1k
tywy, zbudziła lch rewolucyjną lni
cjatywę i wzmoonila. ich Wiarę . w 
zw:Ycięstwo rewolucji proletariac
kiej. Leninowsko - stalinowska na
uka o sprzymierzeńcach proletaria 
tu i potężnych rezerwach, którymi 
są tllań nleproletatiackte masy pra 
cujące, st\111orzyła ogromne mozll
wo~ci rozsiierzenia społecznej bazy 
rewolucji pt•oletariackieJ oraż pers
peldywy jej zwycięstwa. 
Opracowana przez Lenina i Stalina 

n auka o partii nowego typu 
partii rewolucji społecznej i dykta 
tury proletariatu - była również 

odpowiedzią na pytanie, w jaki spo 
sób zapewnić i przyśpieszyć zwycię 
stwo proletariatu. Albowiem tylko 
partia nowego typu, taka, jaką 
stworzyli wodzowie bolszewizmu -
Lenin i Stalin - mogła się okazać 
i rzeczywiscie okazała się zdolna 
do pomyślnego rozwiązania wszyst 
kich skomplikowanych zadań ata
ku na kapitalizm -i do wywalczenia 
przez proletariat własnej dyktatury. 

Ta.k więc teoria i polityka. leni
nj.zmu oka?.ała się potężną sił~ rewo 
· lucjonizującą i organizującą, źró
dłem siły teoretycznej i moralnl':j, 
z którego proletariat czerpie wiarę 
w zwycięstwo swej sprawy. 

Ojczyzną leninizmu jest 
Rosja 

Rozwijając wielką ideę marksi
stowską o historycznej misji prole
tariatu, konkretyzując tę ideę w za 
stosowaniu do nowych warunków 
historycznych, Lenin i Stalin odkry 
li szczególną rolę rosyjskiej klasy 
roboiniczej, jako klasy najbardziej 
rewolucyjnej na świecie, wpoili w 
proletariat rosyjski świadomość, że 
został on powołany przez historię 
do roli inicjatora obalenia imperia
llzmu, że ma się on stać ciołowym 
oddziałem l szturmową brygadą 
światowego proletariatu. Zwycięs
two Wielkiej Październikowej Re
wolucji Socjalistycznej wykazało 
wobP.c całego świata niezwYcięioną 
siłę leniniztnu, dowiodło, że klasa 
robotnicza jest w stanie obalić impe 
rializm i wywalczyć swą dyktaturę. 
Zwycięstwo to dowiodło i czegoś 
więcej. Po dojściu do władzy, ro
syjska klaiu1 robotnicza dokonała 
pod kierownictwem partii Lenina -
Stalina właśnie tego, M bul'iua.zja 
i cała jej sfora „jasnowidzów1

• i a
pologetów przedstawiała jako rżccż 
nieosiągalną i niewykonalną: po 
przepędzeniu kapitalistów i obszar 
ników, rosyjska klasa robotnlciZa 
zhudowała. socjalizm - system gos 
podarczy, który jest żywyn1 wciele 
niem wielkiej Sił)' twórczej klasy 
robotniczej. W ten sposób zadano 
druzgocący cios całej propagandzie 
bur:ł:uazyjnej, smkalująccj klasę ro
botniczą i utrzymującej, że jeśli na 
wet oball ona system bur:it1azyjny, 
to nie będzie zdolna zastąpili go :Ja 
kimkolwiek innym systemem. Tym 
burżuazyjnym argumentem posłu
giwali się i doł~tl 11ię posługują so
cjal - zdrajcy, by pozbawió klasę 
rt1botniczą wiary we własne siły i 
zmusić ją, aby bez szemrania pod
por11ądkowala. się panowa.niu impe 
rialistów. 

•tak właśnie czyniq, dziś pacholko 
wie burżuazji i szpiedzy imperializ 
mu amerykańskiego we Francji, 
Włoszech, czy Anglii, ludr;ie, którzy 
podają się Z\ socjalisłóW, a zaprze 
dają wolno!iti i htmor mas pracują 
cych swego kraju. 

Sukcesy narodów ZSRR 
dodają bodźca do walki 

ludom całego światą 
W refer aeie, wygłoszonym na 

XVII Zjeździe W'KIP(b) Towar.lyllz 
Stalltt mówił: 

„Rzeez na)\vażniejsza - do 
której dąży buriuazja wszyst 
kich krajów i j e j reformist ycz
ne pachołki - polega n a tym, 
żeby wykorzenić w klasie r obo 
t11tczej wiiu:ę we własne siły, 
Wiarę w możlitvość i niechy
bność j ej zwycięstwa i t.ym sa 
mym utrwalić na wieki niewo
lę kapitalistyczną. Albówiem 
burżuazja \vie, że Jeżeli kapita·· 
lizm nie został jeszcze obalony 
i wciąż jeszcze istn ieje, t o zaw 
dzięcza on to nie swym zale
tom ale temu, że proletariat 
nie ma jesLcze dość wiary w 
możliwość swego zwycięstwa. 
Nie można powiedzieć, że sta„ 
rania burżuazji w tym kierun
ku nie odniosły żadnego skutku. 
Przyznać należy, że l>urżuazJi 
l jej agentom wśród klasy robo 

Napisał ). Haks 
stycznych we wszystkich krajach 
kapltalistycmych świadczy, że rów 
nieź i w tych krajach nauka leni
nowsko - stalinowska coraz gt12biej 

tniczej udało się do pewnego Klasa robołnicza krajów demokra- przenika do świadomości mas. Swia 
stopnia zatruć duszę klasy robo aji ludowej osia,gnęła wszystkie swe towo - historyczna rola leninizmu, 
tniczej jadem zwątpienia i nie sukcesy pod sztandarem leninizmu: który stnł się sdnndarem tn!lłonów 
wiary. Jeżeli sukcesy klasy ro- w kraja.eh tych rolę tderóWrticzą od przejawia 9lę rówttle~ ~ walce o 
bótnlczej naszego kraju, jeżeli grywają partie robotnicze I komuni 110l;ó.j, w ·walce l>l'owadzonej przez 
jej walka i zwycięstwo posłutl\ sł~me, które jedność :.iwą zbudo- miłujące wolność narody, kiórc z 
do tego, b:Y zagrzać ducha kla- wały na podstawie nauki lenino• całą słusznością uważają Związek 
sy robotniczej krajów kapita- wsko - stalinowskiej. Wielomilio Radziecki za niezawodni\ ostoję po 
listycznych ł wzmocnie wiatę nowy naród chinski zawdzięcza koju, a partie komunUityczne - :r:a 
we wła1;ne siły, wiarę w swoje swe żWycięstwo faktowi, ze ~zy- najenergicmlejszych i na.ikonse
zwycięstwo, to partia nasza świecał mu wielki przykład boba- kwentniejszycli bojowników o po
może powiedzieć, ze pracuje terskiego narodu radzieckiego, że kój. 
nie nadaremnie. Nie ulega wąt istnienie Związku Radzieckiego wy I.eninizm-sz.tandarem mas 
~111ie~.ości, że tak się właśnie sta warlo wpływ na historyczny rozwój ludowych całeoo świata 
, C'hln, że stojąca ua crr.eJe narodu ,.. 

(Zagadnienia leninizmu wyd. chińskiego partia komunistyczm•- Walka o pokój międŹY narodami 
Książka 1949, str. 553). walczy pod sztandarem nauki Leni jest nierozerwalnie związana z sa 

Obernie mozE>my już powiedzieć: na - Stalina. Masy pracujące Nie- mą istota. lenlnl.zmu, który jest itleo
tak się właśnie stało. Wielki przy- mieckiej Republiki Demokraty- lo:ri~ tm;yjnzni nzl:odów, szbnda.
kład rad'Lieck.iej klasy robotnicrzej cznej coraz bardziej zdają sobie rem walki o wolność mas pracują· 
pobudził klasę robotniczą szeregu sprawę z faktu, ze jedynie zespala cyeh, walki przeciwko wszelkim 
krajów europejskich do wykorzysta jąc sil( pod sztandarem leninizmu, fortnom ucłsku. Ideologia lenino'\v
nia sytuacji, jaka wytworzyła się poprowadzą one swój kraj do celu, sko - stalinowslm jest szlandarem 
w tych krajach po wypędzeniu nakreślonego przev; Mabifest Komu walki przeciwko pudżegaczom wo
stamtąd okupantów hitlerowskich \ nis\yc11ny, którego twórcami byli . jcnnym, którzy dążą do wojn.y uwa 
dla ustanowienia swej dyktatui·y. Marks i Engels. I ża-jąc ją za środek Ił.o zdławienia 
Drdś kraje te krocz!\ do socjalizmu. Wzrost wpływów partii komuniM wszelkiego ruchu wyzwcleńczego 

do utrwalenia panowania reakcji 
na całym 'iwlecie. Partie komunl
styc11.nc, bezgranicznie wierne idei 
internacjonalizmu leninowskiego, 
szerzą wśród mas pracujących nau 
kę, ze żaden na.ród nie zdoła osią
gnąć całkowitego w~·zwoienla., jeśli 
nie zespoli swych !lit ze Związkiem 
Radźieckint i z kra.jam! demokracji 
ludowej, z ruchem narbdowo - '"Y 
zwoleńczym, z proletariatem i par
tiami komunistycitnymi innych krlł 
Jów. Tego właśnie uczy knłnl~m. 
Teoretycznie leninizm uzasadnił 
możliwość i konleczttosć zjednocz() 
ni.a i wy~woJcn!a, sU narotlów całego 
świata spod jaI"łltna imperia,li:zmu, 
wybawienia oo WS7..elkich klęsk spo
łecznych, które kryje w swym łonie 
imperfi:a.Jizm. 

Leninizm jesl. sztandarem mas ht 
dowyeb, idee Jego- zy.fą w sercach 
milionów ludzi. O tym, jak potęźne 
korzenie zapuściła nauka lenlnów
sko . sti11i11ow!lka w swia.domości 
mas lttdowych, świadczy na.jwYmo 
wn!ej serdcczno~ć. z jrką narody 
całego §wiata pozdrawiały wiclkle
g-o ojca i nauczyciela tnas pracują
cych - Towarzysza Sta.ilna ż okazji 
'l'O 1·ocżnlcy Jego urodzin. 

Róża Luksemburg~ bojow.niczka wolności 
15 stycz.nia 1919 r<>kiu 1najm:d nie

miecklicgo kapitału w brutruny spo-· 
sób zamo.rd.owali p.rrzywódców n:k?
mieckiej J.e>V'icy rewolucyjnej: Ka
rola Liebknecl1ta i Różę Luksem
burg. Moroercy zarobili na tej zbrod 
n: sto tysięcy marek, ich mocodawcy 
o wiele więcej: wł.adizę w Rep-ubl.ice 
Weim<Wskiej. :Męczeńska śmierć Ró· 
iy Luksembu;rg li Karola Liebkneeb
m. była. rllWłiastunem klęski rewolucji 
niemieckiej, rlldłMrioned przea: prze„ 
mysłowców li sfery wo,JskMft, przy 
czy1J11ym i a-orliwym współudziale nie 
mtecklcli fl.OOJaldemokratów. Była za
Ta;zem ostrzegawczym sygnałem dla 
na~u nietn:eckiego. Fakt tell k>OSz
towa.ł <k()Co 7Jllil.'ówno Niemcy Ja.k d 
całą Europę. Dziś, Po rozbiciu potę
gi. ihltlero'\\l's.kiej przez Związek Ra
dzi.eoki, nad gt'&bem R~y Luksem
burg zn-OWU. 1H1chyl&>ją. się sztande.ry 
niemieckie. Pand~ wielkiej bojOIW
niczki o Wf2iW'oleme klasy wbotni
ozęj składa. Mld Niemi-ooka. Republi
ka Demokreltycsna, niemiecka klasa 
robotnicm; niemiecki obóz postępu. 
Jej pam:ęć occt również proletariat 
WSIZystkich tkra,Jów, dla !którego na
zwJsk.a Róży Luksemburg, Karola 
Liebkneehła t Ernesta Thaelmanna. 
były - na.wet w okresie naijcrlamiej 
8Zcl nacy hif.lerows.k,ie.1 - synoni· 
mem pmwdzhvyeb Niemiec. 

Jako niieug:ęta ip'l'izeciwn~cz.ka re
aikcii :L mi.Jitary:yz.mu oraz wojny im- . 
;periaH~tycznej, Rómt Lu kst>mburg 
śc.iąga o:ta siebie nienawiść rt:emiec
!d0j i•eackcji. Zara.z :po wy.buchu 
pierwS11.ej wojn;y świa.toiwej , walc:ząc 
z l'Oz5zalałl1 falą s;ioWi!!llizmu, podej
muje wes'}l6ł z Lleb-Jmechtem akcję 
ant:VWO>jennlł, za co zostaje wtrąeona 
na. T~k do w.i.ir.&ienia. P o ik.rótk.im po 
bycie rut wolności rzostaje iponown.ie 
osad.7ona w więz;ieniu, najlpier-w We 
W:ronka<:h. potem w BerJ±rrie i W['O
claw i u. Dopiero rewoluc-ja iistopa- . 
dowa w N<lemc:rech otw.iera drzwi jeJ 
celi. 

W więzieniu nie milknie głGoS Ró· 
ży Lukse.mbu].lg. p ,:isze '1:am art~'kuły 
i ulotk i. kitóre w ostt·y sp.o,~ób pięt
nują sprawców wojny. W mvym cza 
s;ie nawiązuje też legalną i J11ielegal
ną kor{)~pondrmcję ze srwo>imi :unajo
rt;tyml. Do najciekawszych łistów Ró 
ży Luksembut'g należą l isty ipisane 
do żony Kar ola Llebknetht a. Z t ych 
$kromnych skrawków papieru w yla
Illia się ;p~ mezwytkły_ J est to wi 
zerunek kobiety nie pami~tnej na 
własną niedolę !i. czułej na krzywdy 
bliżn~ego, bojcwmiC?.ki wierzącej w 
zwycięstwo sprSll.vied•lilwuści i W dQ
bro crLlowleka - Wizerunek łąc~ący 
energiczne rysy dzoiałaczki rewłłluc.yj 
ne,1 z ni.e~Jtłą, dobroeią tkllwego 

serca. A oto niekt6re l>l'agmenty z 
~ycb listów: 

Piierw.;;zy z nich, datowany z ili
stopada 1917 iroku e Wrocławia, do
tyczy wo jny. Myśli prrz.ybierają tu, 
że względu na wymogi ce.n:ziury woj 
sikowej, kszłałt ost roiiny acu. wy
raźn',Y'. 

„„. Jakżeż 11zlrnda .piSze 
Róża Luksemburg do !ion;i: 
Li~bknechta - t~·ch miesięcy 1 

lat, kwre -teraz miJają i w czaM 
sie których mogłyb:'l'śmy razem 
pneżyć t yle t>-ii:knych godzin, 
mimo wszystkie okropn-OŚei, Ja
kich •świat dcznaje. 

Im dłuże_t to trwa, im bardziej 
nikczemność i :;:.gr oza codzien
nie pr.zt>JcraczaJą ws-roUtie graM 
nice. tym wjększy zaeho;wtJję 
spokój i slii:, jak w •oblli!2.u źY· 
wioltt, burzy, 11owOdll'i, za.ciem
nienia słm'tca, db który-eh nie 
można. stoso:wać mierników e-

w m~to myś:lałam o tym: do
kładnie p.1'7ed roki.em była Pani 
u nmie we Wronkacll„. Jest to 
i.necie Boże Narodzenie spędzo
ne przeze mnie w „ulu", ale pro
szę tet'O nie brać tr~icmie. Jes
tem spO<k.1>jna ii wesofa jak rzaw· 
sze. Wezora.i długo (!11,UWałam -
nie fil.ogę tera?l zasnąć pr2led go
dziną pferwsżą, choć mus.zę s-ię 

1kłaść o dziesiątej - wówna.s ma 
rzę w ciemnościa-ch o rómych 
r1;eczach. WC-wraj rozmyślałam 
zatem: ja.kicż to d.ztwne, 2e ży
ji; weiąż w lt.ado;inym podniece
niu - bez s;pecdałne.i przyczyny 
ku temu. Leżę tedy na przykład 
w ciemnej celi na. twardym jak 
kamie6 materacu, dokoła. w bu
dynku ;p·anu.je ~kła cisza cmen 
ta.rna., wszystko 7Jdaje slę gro
bem, o1l c1kna. -pada na. sufit od
blask latarni, która cadą ill.OO pło 
nie przed wi~en!lem. Od czasu 

do czasu słychać odległe i głuche 
dudnienie p1·.zeje:Ulźilj~go po
ciągu albo tei całkiem blisko 
pad iik11Mni pochrząkiwanie war 
towników, którzy od.mie:rzaJą 
ciężkimi buciorami p.owoine kro 
ki, a.by r()(M'USzać zesztywniałe 
nogi, Pliaisck skrzypi tak bezna
d11iejnd.e pod tYmi krolu1mi, jak 
gdyby :r<10bmniewa.ły one całą 
_pustką i be'21n.adZlieJnością byitu 
wśród wilgotuelf il ciemnej no-
cy. 

Leżę w lialmotnt>Bci ~foho, e>tulo 
na crm.mym, &"~tym całunem 
ciemnO'Ścl, lllUdY li Wlięztenne.j 2'i· 
nły - moje serce bi\je pmy tym 
p.od wpływem niepojętej, niewa. 
n~j mdości wewnętr:cnej, ja.k 
gdybym kroczyła w lsniącym 
blasku słońca prze-i: kwitnącą łą· 
kę. 

W clemn.oOOi 'UŚmleeham się do 
życia, ja>kbym posiadała jakąś 
c~lejgką tajemnicę, która 

· wszela.ltie zło i smutek za kłam
stwo uzna.Je, przemienia.Ją.c je w 
jasność il. ll!7l0Zęśliw~ć; Szukam 
p.owadów te.j radości, nie zn.aJ· 
duję ith i ~u mu~ mę 
śmiać ze słebie. Sądzę, że ta.jem 
nica. 4kwl W Samym życlti, głę
boka. cle-mno§ć nocy Jest 1iołękna. 
li mii;ltka jak aksamit, jeśli tyl
ko patrzeć na ni.ą w spokóju du· 
cha. Takie w IO·kł'zypleniu ;moltre 
go piasku pod elężJdmi, powol
nymi krokami warty słychać 
krótką i piękni!, pleśń .życia - je 
śli tylko ktoś umie słuchail. W 
takich chwila-Ob myślę o Palli i 
chciałabym chętnię przekazać Ci 
te11 CZM'-Od'lie$ski klucz, a.byś tno 
gla zawsze i w ka,żdej sytuacJi 
d.ozna.wać pit")tna i radośei ży
cia, wby§ mogła żyć w upojeniu 
i kł•oczyć J[)tuz tycie jak i>rzez 
wiefoba.rwną łąkt:. Nle zamie• 
r~am teraz kanni-O Panią ascezą, 
i urnjortymi :radościami. Chcia
łabym tyJJOO udzielić Pani, mej 
nfowyczervaneJ, wewnętrznej po 
&"ody„„" 

tyc.znych, a które na.leży ba.dać •0 ••• ~ · 1 „„ •••• „ ............ „, •• „ ••••• „••••••••••••••••••••••••••••••••••„•••••••••••••••••„„• 
jako coś, co istrt~eje, jal;;u przed 
miot dociekań i i>oznania. · Postępowi działacze w USA protestują ~ 

przeciw dostawom' amerykańskiej brom dla CzanR-kai-szeka 
recki w Filadellii. St atek ten odpły• 
nąć ma na Formozę. 

Tito faworyzuje bogaczy wiejskich 

T-0 są, obiektywu.ie rzccr. · bio 
rąc, jedynie możliwe drugi hi
storli, kt6tej śladami na.leży 
kroczyć, nie trat-".\(l z oo.zu głów· 
nego kierunku. Doz.naJę uw:u
cia. że to całe moralne grzęza
wti'Sko, prze.Il któte brniemy, ze 
ten dom obłąkanych, w łttórym 
bJemy, nagle, iz dnła na. dzieli 
tnogą ipt"Lejść - jaik za do
fknl'ęclem 11.'Óżdżkl CZli'.l.'od.'IJcJ
skie.j - w swoje piv.e(!ilwien
stwo, w coś ivdtlkdego I bohater
skiego ; - jeśli wojna. potrwa 
jeszcze kilka. lat - w to prreci
w.iemtwo przejść mu $ z :\ , •• 
Niech l>arti przeczyta 50-b<ie „Bo
gowie łakną krwi" - Anatola 
Fra.noo'a. Uważam t en uhvór za. 
tak wielki głównie dla:teg-0, że 
prreniklł genialnym spll\ilrzeniem 

NOWY JORK (PAP.,)~ Jak dorto
sł korespopde,n t „Daily Worker" z 
Filadelfii, grupa I!l'zywódców z<.viąz 
ków zawodowych oraz wybitnych 
działaczy społecznych wystosowała 
Ila ręce Trumana i Achesona depeszę 
protestacyjną, w której domaga się 
wstrzymania wysyłki czołgów i aut 
pancernych dla woj$k kuomintnngow 
!lkieh na Form tnie. Jak wiadomo, w 
chwili obecnej amerykuński sprzęt 
wojenny załadowuje !ię na statek tu-

Depesza podkreśla, że pomoc mili
tarna dla wojsk kuomintangowskich 
sprzeczna jest z inter esami 11a1'odu 
atnerykańs-kiego i przyczynia się d\J 
przelewu lu·wi w Chinaćh. Depe~:h 

nawołuje jednocześnie rząd USA do 
tfaillinia rządu Chińskiej Republik.i 
Ludowej, któi;-y wyłącimie reprezen
tuje naród chiń5ki. 

W kilku wierszach 
W nowol'oc~nym puen1ówleniu, te. 

szystowslt-i dyktator Jugosłwwii, ~i: 
to, :zapowiedział prowadzenie takie 
petUtyki wiejskiej, !która. faworriuJąc 
bogaczy wieJS>ldcl:t, pmYrtieste dalsze 
pogorw1;enie syt.ua.oji chłopów ntllło
r.olnycb. 

Na jlepiej !IJ1'us.truje tę zbrodnliczą 
politykę usitawa z 15 października 
1949 r„ o sk u;pie rLboża i bydła na 
rnk 1950-51. Według te j u stawy drob 
nym gospoda.rst\'rom chloa;>l>kim wy
znaczono e;Ztyvłlle kont yngent y d-0-
sta w zooia (?; 1 hek1tarn; w gospo
d ar&twa ch od 2-3 ha - 450 k g z 1 
h a; w go3pQd airstwach ?<1 3-5 ha -
850 kg e; 1 ha. N'atom:1asit w gospo
d ar stwaoh ·w:;.ęltszych k.ontyhgenty 
t eocetyomic określonu elai!!tyetnie, 
PT.ZY ezym minimum d-0$taJw waha 
się otl 100~300 kg rz 1 ha. 

Ustawa :przew iduje w prawdrzie ti1a 
b odacz.y II'ów:nież maiksy:mroną, c~ęs
to "'przekraczającą n awe t i·elrnrdow e 
izbiOTY z 1 ha, ~anicę dostaiw, ale o 
wysokości oostaw de<..'Ydują Rady 
Gminne. w !kitóry~ iz.as.iada;ja JWYłaerL. 

n:.e bogacze. lnll'lymi słovvy małotol· 
nemu ohło.pu 7aWsze wy:tD:tcza. Gi~ 
sztywny kontyngent iw w·ysok-OŚc.i 4.5() 
lub 850 kg ~ 1 :&a, 1p0dozas gdy bo
gacz rt reg'llłY dostail'lcza minimum 
iJ.)\l'.zewidzianeJ dbstaiwy, tj.100-:-300 kg 
z 1 ha. 

Oznacza 1.o, iże biedny chłop, po-
5iada j ący od 3 do 5 !h€1kitatów, jest 
obowJąmny oddać 3 irazy wi~cej zbo 
ża, ~niżeli prz.ewidu je ~ <lla 
bogacza rposis.dającego 15 do 20 ha . 
130 maksirrnum jest jetly.niie na J>3pie 
ne i słUży jedynie osmikiwaniu o
pinii publimneJ, p~e WSŻystkim 
biedoty cllłapskiej. 

Wieclliug ttS1tawy o dostawle trzody 
chlewnej, chłop. m Oil.'OlnY, rposiiada
jący 3 c'o 5 he~taxów, musi oddać 1 
clio 2 świń, a bogacz 1 do g śwlń. 

Ka.nłttewolucyjlty <.fillllM'kter titO'W 
ski.eh llSlta.w spotęgo.wQ.ny ,1-eElt tym 
jeszcze, że rządy P<JSZC:rególnych re
publik madą mO'inośó dowolnego 
ztnniejsa.ania na.wet tego minittm1tn 
ok.reślonego dla. boga.czy wiejskich. 

W :ten s.pa&ób. usta.wa. J.eDJ.izu.ie o-

tw·airtą :i bezwelną eksploatację bied 
nych chłopów. 

Tl-towsacie ustawy iP.rtiewidują su
;rawe lkary za ~]icdositarrczenie kontyn 
genitu. Kacy te wy.no~ oo 50 t:Y
sięcy d i.n.arów, alibo 3 m:.es.iące 11>r acy 
~I'ZylllllUso•Wej . .Ja.snym des.t, że spada 
ją. ()llC na chłop6w małorolnych, !kłó 
~zy nie są w stainle d-osta'f'Czyć nało
żony-eh kontyngentów. 

Polityka titowców na. wsl obliczo
na Jest n.a znis.zc.zenie biednego chło
pa., sojusznika kla~y ;r~botniezej, a 
jednocześnie na stworzenie z niega 
ianlej s11y :re>b<tc.1:ej d1a. kolonialnego 
wyzysku Jugosła~i pnez 'mperlalł
si-Ow. 

Syt,ua(}jn., w kt6-rej zna:łczH Się 
chłO'.l>i w JtiS'OSławli, NJ;Zbildiz.a Ich 
świado.m~ll klasową. Wstę-pują Clltl 
mas1oiw.o w szei•egj, bojD·wruk6w, wal 
Mącycb :przeciwko flaseysto~lemu 
>.·eilmo.wd 'l.'.iłu, biorą cey:nny udz.iał 
w walkach, ld'erowantch pr.zez nlełe 
giahtą 1>M"tię kmn.rnistyczną: 

Radomir SmranowiC7 

to, co dotyoey cafo1 ludl.llkości:. AKADEMIA KU CZCI KAROLA I 
pati'ZCie, z taldch nędznych po- LIEBKNECHTA ·1 RÓŻY LUKSEM 
stil.cl i ż ta.klej cotlzienneJ 57.lł.r!iyz BlJRG W BERLINIE 
ny rOOĄ się w odpo~lliedn•ich BERLIN (PAP). W związku z 31 
mnmen'ł.tt.ch h'igfori-1 naJpo,ięi.niej roc:znica zamordow-anill Karola 
sz-e ;.vydJJrzettia. i nadbard-zJ.e.j ino Liebknechta l R ózy Luksemburg 
n1unetJtahle p~ta.cJe„. . odbędzie się w Berlinie w dniu 15 

Jestem głęboko .praekonana., ze b. m. wielka akademia zorganizo
csta;teeznte. vo w~nfo albo !Jod I wana przez Komitet Berliński SED. 
kon1ee W-OiJDY sp:iia;wy tn"f.y;flllą 
należyty obrOt, musimy jełinnk 
przedtem prrebl"tląć prz~z okres I S-S „JEDNOSC ROBOTNIOZA" 
nll-jgorszyoh clel"Jli~ń ludzkich." I POWRÓCIŁ Z PIERWSZEGO 

1 
, „ . t REJSU 

Drug.i_ Ust. ttor:v ponuzeJ przy acza , 
my, wstał akreśkmy o mk . .siąc póż- GDAŃ°SK (PAP). - W dniu 12 
n'ie1 1 il"ÓW!Ilież zaadT€iJOWany d o fo- bm. do pottu gdańskiego wpłynął 
ny Ka.ni-la Lfob':tnechta. Znlłm.1en ny · po swej pierwszej podróży dtugi' 
j&St :kon-t:rast ~wiateł ' c·ienJ tego pis- l polski rudowęglowiec s-s „Jedność 
ma , antyteza µonuroś<.;i więziennej 3 l Robotnicza". Statek1 który odbył 
bezgzianiamej wi.a:ry w życie, w jego podtóż do Holandii, zdał doskonale 
dobro •i pię-'.kno: · 1· egzamin swej sprawności. P odczas 

„.„ Upłynlłł właśnie rok - czy 2 sztor mów, jakie spotkały go n a 
tarn:r w il:lśc:e .- od osadzenia Morzu Północnym, statek nie doz
Karola iW Lucka.u. W rtym miesią. nał żadnych uszkodzet,. 

S'l'RAJK NA FłiANCUSKIM 
TRANSATLANTYKU 

LONDYN (PAP) . _.. Agencja Reu 
tera doinu'Sł ~ Hav.tu, ŻE!' zaipoWlle• 
dziane na sobotę wypłynięcie z por 
tu wielkiego tramatlantyku fran~ 
cuskiego „Ile de I!'r ance" do No
wego Jor ku, zostalo w ostatniej 
chWili odw alane. P ersonel statku, 
Wynoszący tlOO osób, odmówił przy 
!!tąpienia do pracy, domagając się 
podwyzki płac. 

MONARCHISCI AUSTRIACCY 
WIEDEN (Pf\P). - W zachodniej 

Austrii stwierdzono wzrost ruchu 
monarchi<stycznc~o. Gener alny se
lu·etarz tzw . „par tii demokratycź
nej", działającej na terenie brytyj~ 
skie_j 8trefy okupacyjnej, - Erla
~~he;· ośWiildczył, że jego 1,dt tia bę
dzie się nazywać w przyszł0ści „de 
mokratyczń" - monarchistyczną". 
Celem tej par tii jest przYWrócenię 
monarchii w Austrii. 

\ 
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Jed·en-r· odcinkóW wal.ki o oszczędnośt 
PZPW Nr. 3 upłynniają remanenty - c>Clo 

, Niestety,. na miejsce starych zapasów wyrastajq nowe 
Od ABC do Z . Cały polski swiat 1>.racy żyje dzis pod znakiem wzmożonej wal

ii o oszczędność, o właściwe wykorzystanie każdej złotówki. Re
zultat tej walki - to nowe, milionowe wart-0ści, przysparzane na
szej gospodarce narodowej, służące celom naszej dalszej rvzbudo• 
wy gospodarczej i poprawie warunków życia mas pracujących. 

śle. Do tak ich należy zaliczyć 
J .OOO kg azotanu sodu, ałun amo
nowy wartości 800 tys. zł, barw
nik ekstra niebieski chrom, za 600 
tys. zł, sporo cholew skórzanych 
- n owych , wszystko to na pewno 
stało by się bar dzo przydatne dla 
innych zakładów przemysłu weł
nian ego (może zainteresowałby 
się tym przemysł skórzany?). 

a.sortymentowego b a'l'Winillti, na
deszłe do magazynu już po jego 
zmianie, natychmiast ,są przezna
czane <lo upłynnienia i muszą zna 
leźć nowego nabywcę. Niewąt
pliwie taka wędrówka wyrządza 
poważne straty naszej gospotłarce 
narodowej. 

Madrycki organ prasowy (do prasowania niezależne.i opinii publicznej) 

-„ABC" donosi chełpliwie - 11a podstawie „specjalnej korespo11de11cji" 

z Waszyngtonu - że „zagadnieuie hiszpańskie stoi dziś w oczach Amery. 

ka11ó10 na d.rugim miejscu". Jednym z przejawów walki z 
marnotrawstwem, zawierającym 
nieraz poważne sumy, jest pro 

.wadzona od wielu miesięcy ak· 
eja upłynniania zbędny eh i nad· 
miernych remanentów. Rezulta· 
ty tej akcji są różne w różnych 
przedsiębiorstwach. Zależą one 
przede wszystkim od stopnia or
ganizacji tej akcji, od zaintereso· 
wania nią czynników administra
cyjnych i społecznych, od udziału 
w n'iej całej załogi. 

Nieoczekiwane rezultaty 
w akcji ujawniania 

remanentów 

W Państwowych Zakładach 
Przemysłu Wełnianego Nr 3 w 
Łodzi pierwotny iplan oszczędno· 
ściowy przewidywał konieczność 
wyzbycia się przez te zakłady róż 
nych, niepotrzebnych surowców, 
artykułów technicmych i pomoc
niczych na sumę około 28 milio· 
n ów 2lłotych. Początkowo, jak 
wszędzie, akcja ta nie rozwijała 
się sprawnie. Cechowało ją, co 
również było objawem n iemal po
wszechn.yini, n iedocen ianie jej zna 
czenia oraz celów, których uzy· 
skanie ona zapewnia, 

Później wiele zmieniło się n a 
lepsze. W okresie lata społeczne 
komisje, powołane do życia przez 
organizację pai:tyjną i Radę Zakła 
dową PZPW Nr 3, przeproy;a~ziły 
iponowny spis 'llego wsz.ystktego , 
co w zakładach nie jest :potrzeb· 
ne. Dało to nieoczekiwane wyni
kti. Przy współudzfale liC'Zllycb 
robotników, pomagających komi· 
sjom w pracy ujawniono nie tyl 
ko znaczne ilości różnorakiej zbęd 
nej przędzy, barwndlków, chemi· 
kalii, artykułów technicmy<:h, ale 
również znajdującą się gdzieś w 
graci~i masaynę do asfaltowa· 
nia. 

'.Adminlstracja fabryczna zgłosi 
ła w wszystkie ujawnione ~zy· 
~ odpowiednim wydziałom Cen 
~ego Zarządu Przemysłu Wel 
$nego i Cen.trali Zaopatrzenia 
~emysłu Materiałowego, Zło· F około 200 dokładnie opraco· 

wanych wniosków o upłynnienie. 
Rezultaty nie kazały długo na sie 
'bie czekać. 

Do końca r oku PZPW N r 3 uzy
skały za upłynnione nadmierne i 
zbędne remanenty około 80 mili-O 
nów złotych. Znalazły nabywców 
nie tylko różnego rodzaju arty· 
kuły, surowce, ale również i ma· 
szyna do asfaltowania, przejęta 
przez Wydział Komunikacji Za· 
r.1.:ądu Miejskiego w Łodzi. 

Nowe 
zatory w magazynach 

Ale nie tylko to j€St powodem 
troski dyrekcji, organizacji partyj 
nej oraz rady zakładowej w PZPW 
Nr 3. O wiele poważniejszy pro· 
blem stanowi fakt ponownego na 
rastania remanentów . Znów pow 
stają zatory w m agazynie przę
dzy i surowca, znów ulegają za
mrożeniu znaczne sumy, co jakby 
przekreślało dot ychczasowe osiąg
nięcia na odcinku upłynnienia re 
m anentów. 
Powodują to częste zmiany pia 

nu asortymentowego, dokonywa
ne przez Centralny Zarząd Pr.i;e
mysłu Wełnianego. Taka nieocze 
kiwana zm ian a sprawia, że przę
dza, wytwarzana w tych zakła
dach, nie nadaje się t u już do dal 
szej przeróbki. Podobnie bywa z 
barwnikami. Zamówione zgodnie 
z potrzebami uprzedniego planu 

Dlaczego tak się dzieje? 
N1e można co prawda mieć pll'e

tensji do Cent ra lnego Zarządu o 
dokonywanie zmiany planów a 
sortymentowych. W.srzak przed 
naszym przemysłem stoi kOlniecz
ność wykazania pewnej elastyczno 
ści w zakresie asortymentu i do
stosowywania się do zmiennych 
potrzeb odbior ców. Niemniej wi 
ną czynników, planujących w Cen 
tralnym Zarządzie jest to, że za
rządzając zmianę asortymentu w 
określonym zakładzie pracy, n i e 
planują jednocześnie sposobów 
zbycia czy to w wypadku PZPW 
Nr 3 produkowanej przez nie do 
czasu zmiany przędzy, czy też po 
siadanych przez zakład innych 
aI>tykułów pomocniczy.eh. 

Do wspomnianej rewelacji „ABC" dodaje drugą wiadonwść, ii: titou,~ 

ska Jugosławia „uplasowała się w :;ai.i1teresowaniach amerykański~h 11a dru· 

gim miejscu". 

Szkoda, że „ABC" jest wstrzemięźliwy w określeniu pozycji hiszpańskiej 

(czytaj - frankistow.slr.iej) i jugoslowiariskiej (czytaj - titow~Tciej) w oczach 

oolego postępowego świata (również - ltmerykańskiego, ale nie „rządowó· 

trw1w11oweg-0", lecz - naroclowego). 

Tutaj „zagadnienie f ran histowsk1>-titowskie" stoi przecież jeszcze wy. 
żej. Na pierw.~zym miejscu. Naturalnie, jeśli cho<lzi o zdradę, wszelkie 
politycz11e draństwo, łotrostwo, szantaż, szpiesrostwo i tym podobną 

hforurchię natury kryminalnej od ,,ABC" do Z. 

Ćwiczenia ,,zmgczajowe" 
Korespondent AFP „gorąco zapr:z:et:za", jakoby USA. zamierzały utwo

rzyć na terenie N iemiec Zachodnich wielkie składy broni, przeznacz-01iej 
dl.a powstającej uim annii neohitlerowskiej. 

Mister „AFP" nie neguje, że t<1kie sldad.y majq powstać, ale prosi 
uprzejmie, aby nie przywiązywać do tego faktu jakiegoś polityCZ11ego zna· 
c:z:enia. To ty~ko bowiem ćwic::enie zwyczajowe sztabu amerykań.skiego, 

htóry ma przecież prawo do układa11ia sobie różnych „plattów reoretycz· 
nych„. 

Cóż dodać do tego wyczerpującego .,wyjaśnienia"? Oryginalny „zwy. 
czaj", a „teorfo", wiodąca w prostej li11ii clo skoku. .. a la Forrestal. 

E. '.fam. 

A przecież w ten sposób uniknę 
ło b y się ponownego zamrażania 
dużych niejednokrotnie sum, się- , 
gających jak w PZPW Nr 3, znów 
dzJiesiatków mili~mów złotych. 

. K . ------------------------

Trzeba przyznać, że powodze
nie t e j akcji w pewnym stopniu 
uwarunkowane było sprawną or
ganizacją akcji upłynniania rema 
nentów, zaprowadzoną w Centrali 
Za0patrzenia Materiałowego Prze 
mysłu Włókienniczego. Zdał egza 
min ustanowiony przez nią system 
okrężnego obiegu wniosków o u
płynnienie poprzez poszczególne 
centralne zarządy i zjednoczenia 
przemysłu włókienniczego oraz 
ogłaszania poszc7Je'gólnych pozycji 
do upłynnienia w specjalnych b~u 
letynach, szerok o rozpowszechnia 
nych. Dopisała też i administra
cja PZPW Nr 3, trzymając nieu
stannie rekę na p ulsie tej akcji. 
Ale również i zain teresowanie za 
logi tą spr;awą nie skończylo się 
w okresie lata, po ujawnieniu wie 
lu artykułów niepotrzebnych za
kładom. Jeszcze długi czas po tym, 
niemal na każdej naradzie tech· 
nicznej, padały zapytania czy to 
ze strony c21łonków komisji ~
łecznych, czy też inny ch robotni
ków, pragnących dowiedzieć si~ 
o rezultatach akcji upłynniania, 
pr-OSzących o sprawozdanie admi
nistracji w tym zak resie. 

Ognisko miedzg • 
I śmiadomości 

Prace Lódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego 
„Zagadnienie szkolenia party jnego wysuwa się na czoło aaszy.cb za. 

dań wewnątrz-partyjnych". 
starań, aby zapewnić odwiedza· elszę I nie d@Puszcrr.adą at 
J:\cym go atmosferę, sprzyja.jącą rozpra~ania uwagi zajętych pra-

{Z przemówienia tow. Romana Zambrowskiego na otwarciu Central 
nego Ośrodka Szkolenia Partyjnego w Warszawie). wydajnej pracy umysłowej. cą towarzyszy~ 

Przestronny, jasny lokal urz:ą,- A w O::irodku praca wre stałe. eo 
dzono z niezwykłą starannością. dziennie odbywają się tu zaję
Sala wykładowa, czyteh1ia l bi· cia grup samokształceniowych, w 
blioteka tętnią życiem w ciągu skład których wchodzą pracownicy 

Uruchomienie Łódzkiego Ośrodka, 
Ale dziś jeszcze nie moina uwa-

żać a k cji upły:l'miania remane-ntów które nastąpiło w ubiegłym mie 
w P ZPW Nr 3 za ulkończoną. za siącu stało się poważnym wydarze· 
kłady ro:zporządzają nadal !POWaż· niem w życiu całej naszej organizacji 
ną iłością zbędnych i niepotrzeb- partyjnej. Fakt uruchomienia ośrod· 

nych artykułów. Samych barw- ka przyczynić się winien do vrypeł· 
ni1ków posiadają, jeszcze na sumę r.ienia uchwal III Plenum Komitetu 
5 millionów zł, artyk.ułó\V t ech- Centralnego, w myśl których trzy· 
nicznych' n a sumę 4,5 miln. zł. szczeblowe szkolenia partyjne - a 
Wśród n icll majdują się zgłoszo- mianowicie: fabryczne kursy tereno· 
D!' do upłynnie!lia j~zcze w ~kre we, kurioy drugiego stopnia i kursy 
s1e Jata pozycje, ktore iJi>OwmDY • 
były przecież żnaleźć nab yw.cóVI ·~okształc_eniowe dla a?aratu pa~· 
ze względu na częste stosowanie ·ty,Jnego „wmny pracowac w oparem 
tych ąrtyikułów w n aszym przemy o pomoc konsultacyjną powstających 

Ośrodków Szkolenia Partyjnego" 
(Gabinetów Partyjnych). 
Łódzki . Ośrodek Szkoleniowy nie 

jest gabinetem naukowca, nie jest 13 godzin dziennie, podczas któ- aparatu partyjnego. Towarzysze po 
czytelnią, nie jest zamkniętą szkołą, iJ'ych czynny jest Ośrodek. Ideał wykładzie wprowadzającym, w cią.-
oderwaną od życia i jego codziennej ne oświetlenie sal, kryte f ilcem gu 5 godzin samodzielnie studiują lek 
problematyki. Jego naczelnym zada· podłogi zapewniają, spokój oraz turę, a następnie omawiają porussone 
niem, obok udzieiania pomocy uczą- w niej zagadnienia na seminarium. W 
cym się i nauczają'cym na wszystkich Nowa pralnia w PZO Nr 4 godzinach popołudnio~ch członko-
szczeblach szkolenia, jest również wie kolegium Ośrodk1;1 udzielają 
icisła współpraca ii agitatorami i p:ro Z inicjatywy Organizacji P od· wszystkim zainteresowanym ~brorQ. 

gandystami stawowej i Rady Zakładowej PZO 
pa · . . . -Wych i indywidualnych ko. nsultaajl 

J Nx 4 zo1·aaruzowano tutaJ !P'l"alm~ . , 
Ośrodki Szkolenia Party nego - cU b tn"' ••-, K b. t u· w zakresie poszczególnych zagadnien 

dk -111 -•• .s... a ro o ~ow. o ie y, prac 
po res w swym przemu„ • ..- jące w Ośrodku Nr 4, mają teraz szkolenia partyjnego. 

la grody ~~~!:~~~l~~~~ zwycięzców 
Po · zamknięciu · IV Wystawy 

ł 

Gazetek Sciennych 

niu tow. Zambrowski - powiuny Wielkie ułatwienie w swych go- W lokalu Ośrodka odbywają się 
wskazywać naszym wykładowcom, spodarstwach domowych. P!!:anie poza tym seminaria dla wykładow· 
propagandzistom i agitatorom bo)owe odbywa się ·przy p{)mocy maszyn ców szkolenia I stopnia, które mają 
zadania naszej codziennej walki, O· pralniczych. Suszenie trwa około na celu nie tylko podniesienie ich po 
świetlać zadania polityczne i gospo. 15 minut. N a :miejscu znajduje ziomu ideologicznego, lecz również 
darcze, uzbrajać wykładowców i agi- się również elektryczny magiel. stałe wypracowywanie nowych, lep· 
tatorów w oręż przeciwko dzlałalno· PraJ.i:tia .obsługiw.a~a j~t przez szych metod masowego szkolenia. Te 
ści reakcji.„ s.pecJalme zatrudnione tam ko- mu zagadnieniu poświęcone są rów· Oglądaliśmy w Łodzi różne - nie· 

raz bardzo atrakcyjne - wystawy. 
Nie ulega jednak wątpliwości, iż żad 
na z nich nie przyciągała publiczno· 
ści w tak silnym stopniu, jak ostat· 
nia wystawa, trwająca od 20 grudnia 
ub. roku do 10 stycznia 1950 r. 

W okresie tym przez szczupłe po· 
mieszczenie Spółdzielni Związku A:r· 
tystów Plastyków przewinęło się po· 
nad 16.000 osób: 11pojedynczych" ro· 
botników, uczniów, podchorążych, o· 
ficerów, nauczycieli, urzędników itp. 
-oraz wycieczek zbiorowych z PZPB 
lm. Józefa Stalina, TPD, SOK (z Ło· 
dzi i województwa) , PZPB Nr 2, 
PZPW Nr 31, PZPB Nr 16, Zakładów 
iin. Strzelczyka, PZPW Nr 1, PZPB 
Nr 6, PZPB Nr 5 i wielu innych łódz· 
kich i pozałódzkich zakładów pracy, 
szkół itd. · 

Krótko mówiąc, kto tylko mógł 
śpieszył oglądać IV Wystawę Gaze· 
tek Sciennych. Z ciekawości? To też 
ale przede wszystkim i głównie, a.by 
zamanifestować swoje gorące uczucia 
dla Tego, któremu dwukrotnie za· 
wdzię:::i:amy wyzwolenie narodowe 
uowy, sprawiedliwy ład społeczny, 
jaki istnieje w naszej ludowej demo· 
kratycznej Ojczyźnie. 

Jednym z eksponatów wystawy byl 
album. Album, w którym zwiedzający 
wystawę, wpisywali swoje uwagi, 
Cytowaliśmy już je niejednokrotnie. 
Obecnie stwierdzić jedynie. chcemy, 
że z uwag tych płynie wielka miłość, 
.:ześć i przywiązanie do Wielkiej 
Osoby Generalissimusa Stalina. I pod 
kątem tych uczuć oceniali zwiedza· 
jący poziom treściowy i graficzny 
biorących udział w wystawie gaze· 
łek ściennych. 
Dziś, po zamknięciu wystawy, pora 

ujawnić, że w wyniku plebiscytu 
wśród publiczności zwiedzającej wy 
stawę - najwięcej głosów otrzymała 
gazetka pt. „Głos Osnowy„ (fi.624) 

Na drugim miejscu uplasował się 
„Torowiec" (4.818}. 

Trzecie miejsce zaJęły PZPB lm. 
Józefa. Sta.llna (3.172). 

Dalej idą „Skarbowcy" (742 głosy), 
PZZPN Nr 2 (355), PPB (250) i „Głos 

Sokisty" (230). 
„Podoba ml się najbardziej „Głos 

Osnowy" - pisze Zbigniew Rycyk
bo jest dużo o Stalin.ie".„ 
HGlosuję za gazełklł PZPB Nr 16 .... 

stwierdza w kuponie plebiscytowym nie gazetki, zmobilizowanie wokół tej 
ob. Bardoń z PLM - ponieważ obra- pracy możliwie największego zespołu 
zuje :i:vcie narodów ZSRR, na cze· spośród danego zakładu fabrycznego 
le których stoi Wielki Stalin.„" itp.) - jury Konkursu, niezale:lnie 

„Oddaję głos za PZPB Im. Józefa od wyników plebiscytu, będąeych w 
Stalina - oświadcza J. Jużycki - po niektórych wypadkach tzw: „uśmie· 
niewa:i gazetka tych zakładów przed chem losu" - postanowiło przy~nać 

stawia plastycznie życle te!Jł> Wiel- w nagrodę (uwzgl~dniając całokształt 
kiego Człowieka ... " warunków konkursowych) zespołom 

W związku z wynikami plebiscytu redakcyjnym: 
jury Konkursu IV Wystawy przyzna· 1) Zakładów ·przem. Bawełn. im. 
ło w nagrodę zespołom redakcyjnym: Stalina - całoroczne passe-p:utout 

1) „Głosu Osnowy" - komplet (czyli bilet wolnego wstępu} do 
książkowy; wszystkich kin łódzkich (nagroda dy 

2) „Torowca" - album {nagrody rekcji łódzkiego OZRF); 
FSS); 2) Zakładów im. J , Strzelczyka -

3) 11PZPB im. Stalina" "- komplet komplet cyrkli (nagroda Centr. Za· 
książkowy; rządu Przem. Bawełnianego) ; 

4) „Skarbowcom" - komplet książ 
kowy; 3) PZPW Nr 37 - album (nagroda 

5) „PZZPN Nr 2" - komplet książ· PSS); 
kawy; · 4) PZPW Nr 3 - komplet książko· 

6) „PPB" - komplet książkowy; wy (nagroda Zw. Sam. Chłopskiej); 
7) „Głos Sokisty" - komplet książ 5) Kursów Szkoleniowych MZK w 

kowy, f,odzi - komplet książkowy (nagro· 
Zważywszy na okoliczność, ii ogó· da Textil·lmport). 

k·wi uczestników plebiscytu nie były Nagrody wręczone zostaną w Re· 
znane pewne nader doniosłe momen· dake.ii "Głosu Robotniczego" (Łódź, 
ty, mające niewątpliwy wpływ na o· Piotrkowska 86, III piętro, Dział Ko· 
cenę poziomu znajdujących się na respondentów F'ab1ycznych i Redak· 
IV Wystawie Gazetek $ciennych (za I torów Gazetek Ściennych), w dniu 
momenty takie należy uznać nie tyl· 117 bm. o godz. 11 na zebraniu kore· 
ko efekty graficzne, wartości treścio· r.pondentów fahryc:mych i redakto· 
we, ale również wkład w opracowa· rów gazetek ściennych. 

· Szeroki wachlarz zadań, stoją· bi~~botnice PZO · Nr 4 nie mogą nież odprawy kierowników 20 grup 
cych przed Ośrodkiem sprawił. się dość nachwalić, że nie mają samokształceniowych, na których to· 
ze jest on otwarty dla każdego już obecnie kłopotów z 'IiJraniem, 'warzysze omawiają doświadczenia i 
członka. Partii i be~parlyjnego, a I a bieli~1,1a, wyprana ~ pralni fa- rezultaty swej pracy. 
kierownictwo dołozyło wszelkich bryczneJ Jest czysta l ładna. ciekawą innowacją w lakresi~ 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• szkolenia, wprowadzoną przez 

Na l'ttDAie1E. 
· ";Ml1ÓBAWODNJC1WA ·Pqftcv 

Prządka - wzorem oszczędno~ci 
Tow. Helena Krawczyk, prząd 

ka z PZPB Nr 21 wyróżnia się 
oszczędnością . Oddaje ze swych 
maszyn dobrą .przędzę, ze zni· 
komą ilością przędzy rowkowa· 
nej t.zw. 11lalek". W grudniu od 
dała zaledwie 0,92 proc., źle na
winiętej na szpulki przędzy. 

Tow. Krawczyk pracuje w pZPB 
Nr 21 do~iero od kilku miesięcy 

i już wysunęła się na czoło przą
dek, wykonując bazę w 106 proc. 
Ten ~Tótiki oikres wystarczył jej 
do poznania swych maszyn i wczu 
cia się w pracę fabryki. Obsługu 
je 1000 w.rzecion i jest wzorem 
oszczędnośQi. Wszystkie prządki 
z PZPB Nr 21 starają się ją na

śladować. 

Ośrodek, jest organizacja stałych 

wystaw. Wystawa zorganizowana w 
chwili otwarcia Ośrodka, Ilustruje 
życie i pracę Towarzysza Stalina. 
Daje ciekawy przegląd dzieł Wodza 
Związku Radzieckiego, zaznajamia z 
najwazme1szymi etapami rozwoju 
Kraju Socjalizmu. W najbliższych 

dniach otwarta zostanie, druga kolej 
na wystawa, która poświęcona będzie 
życiu i działalności Lenina. 

Jaki jest cel tych wystaw? 
- Wystawy takie - informuje nas 

kierownik Ośrodka, tow. Starski -
są nie tylko bardzo zajmujące i po· 
pularne, ale zarazem pouczające. 

Praktyka wykazuje, że stosowanie 
metod poglądowych w pracy szkole· 
niowej daje doskonałe rezultaty. 
T rzeba przyznać, że stosowanie 

-f Nasi korespondenci fabryczni p·iszą: I-
;..;. ___________________________ , ________ ~-----------------------------~----------------

metody poglqdowej w pracv 
Łódzkiego Ośrodka nie ograniem się 
tylko do organizacji wystaw. W bo· 
gatej bibliotece, obok podręczników 

z wszystkich niemal dziedzin nauki, 
znajdujemy ciekawy księgozbiór dzieł 
beletrystycznych pisarzy postępo· 
wych polskich i zagranicznych, które 
ilustrują najważniejsze etapy rozwo· 
ju Związku Radzieckiego i międzyna· 
rodowego ruchu robotniczego. 

Zie rożplanowanie pracy 
Warsztaty mechaniczne Państwo· mowych ub. r. 

wej Szkoły Techniczno·Przemysło· czas. 
wykonywano je na 

wej uległy w czasie działań wojen· Po wakacjach sytuacja uległa 
nych zupełnemu zniszczeniu. Również znacznemu pogorszeniu. Na skutek 
warsztaty przy ul. Kopcińskiego 29, dezrozumiałego stanowiska kierow· 
ktfae szkoła otrzymała po wyzwole- nika warsztatów ob. Dtirysa i nieod· 
niu, były w opłakanym stanie. i:owiedniego rozstawiania przezeń lu 

Dzięki jednak ofiarnej pracy nau· dzi doszło do tego, że do końca 1949 
czycieli i uczniów warsztaty te zosta· roku nie wykonaliśmy · w terminie 
ły uruchomione. przyjętych zamówień. Fakt ten wi· 

Szkolne warsztaty wykonują robo· nien zainteresować Dyrekcję PSTP i 
ty bieżące i przyjmują zamówienia Organizację Partyjną. 

Brak ubrań ochronnych 
przynosi straty w produkcji 

W naszym zakładzie ZZPKap. Od- odpornej powoduje niszczenie wła
dział 11A", od dłuższego czasu odczu- snej odzieży robotników, a nawet po· 
wa się dotkliwie brak odzieży ochron parzenia ciała. Podobnie przedstawia 
ne:j. się sprawa robotników zatrudniony.::11 

Nie ma dnia, aby do referatu socjal przy pracach związanych z wodą o· 
nego nie zgłaszali się robotnicy z pro raz kierowców wozów. Brak drewnia
śbą o przydzielenie i. wydanie obu· nego obuwia i kożuchów wywołuje 
wia drewnianego względnie odzieży częste przeziębienia, a w następstwie 
ochronnej lub kożuchów. Niestety, re opuszczenia dni pracy. 
ferat socjalny, mimo usilnych starań Kierownictw·o fabryki wraz z or.ga· 
i zapotrzebowań, ani ubrań. ani obu- nizacją partyjną winno niezwłocznie 
wia roboczego nie otrzymał. Tymcza zainteresować się tą sprawą. 
sem w oddziale, gdzie praca odbywa J , Stopczyk 

PSTP się przy oparach i wypryskach kwa- korespondent fabrycznY,. z-ZZKa~. 
isów, brak ochronnej odzieżv Jtwas°'"" Oddział ..A" 

łódzkich fabryk. Mimo. ie zamówie· 1 
nia te przyjmowane bywały bezpla· korespondent „Głosu" z 
nowo l nrz:ypadk:Qw-0. do wakacil zi· K. Przychodnia 

Ośrodek Szkoleniowy, jak już o 
tym powiedzieliśmy na wstępie, 
czynny jest od niedawna, i trudno 
już w tej chwili ocenić jego działał· 
ność. Faktem jest jednak, że szeroki 
plan pracy, jaki postawiło sobie ki~
rownktwo, stopniowe jego urzeczy· 
wistnianie oraz duże zainteresowanie 
całej organizacji łódzkiej nowootwar 
tym Ośrodkiem pozwalają przypusz
cza:{:, że w pełni wykona on zadania, 
iakie Partia przed nim postawiła. 

1l. Scb. 
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!Harian «uliński 
Sekretarz Ekonomiczny KW PZPR w Ł(}dzi. 

Czynem i pracq wy kazali 
robotnic.v województwa łódzkiego 

INICJATOR 
szybkościowego skrawania' metali 

swą miłość i przywiązanie do Towarzysza Stalina 
W zruszen ie ogarnia, g dy prze-

gląda się długą listę wykona 
nych zobowiązań klasy robotni
czej województwa łódzkiego, p-0,i
jętych celem uczcżenia 70-leci.a 
urodzin Towarzysza Stalina. 

W każdeJ cyfrze, w każdym o
siągnięciu mieści się ogrom uczuć 
i przywiązania dla Wodza $wiato 
wego ObJzu Pokoju, Wodza i Oj
ca międzynarodowej klasy robot
niczej, 
Około 40 tysięcy r obotników w 

zakładach pracy województwa 
łódzkiego, biorących udział w zo
bowiązaniach ku uczczeniu roczni 
cy urodzin Towarzysza Stalina, 
demonstrowało w pamiętne Dni 
Stalinowskie swoją wolę walki o 
pakój, demonstrowało braterskie 
uczucia przyjaźni i nierozerwalne
go sojuszu ze Związkiem Rad0.ec 
k im - pierwszym państwem so
cjalistycznym w świecie, przewod 
nikiem ludów w światowym i fron·
cie Demokracji i Pokoju. 

Dziesiątki tysięcy wysłanych do 
T owarzysza Stalina, od całych za
łóg fabrycznych, listów z życzenia 
mi. ujętych w proste i serdeczne 
słowa robociarskie, donoszą.cych o 
sukcesach i troskach, dziesiątki 
tysięcy listów, wyrażających naj
lepsze życzenia i podziękowania 
indywidualne robotników za wo> 
ność. którą przyniosła nam boha 
terska Armia Radziecka, Armia 
L enina i Stalina - to najgłębszy 
wyraz tej miłości i szacunku, któ 
rym otacza klasa robotnicza P:il
ski LudQwej swego Nauczyciela 
i Prz·ewodnika. 

172 zespoły produkcyjne - 415 
przodowników pracy i racjonaliza 
i.Q_rów, dziesiątki zob<rwiązań ca
łych załóg w województwie łódz
kim - oto cyfry i czyny, kt~ 
re wyro3ły żywiołowo czyuy 
świadomych synów klasy robotni 
czej - tych, którzy zrozumieli, 
że imię Stali.n - to Pokój, to wal 
ka, wypowiedziana podżegacz·>m 
wojennym, że imię Stalin - to 
wolność i sprawiedliwość, którą 
niesie wsżystkim ludom i.en, 
który całe swe życie poświęcił dh 
sze2ęecia klasy robotniczej. 
W zobowiązaniach ku uczczeniu 

Urodzin brali udział robotni
cy partyjni i bez.partyjni · w 
Dniach Stalinowskich w podnio
słym, poważnym nastroju przy 
maszynach, strojnych czerwienią 
barw - tysią.ce robotników wyra 
ziło swą świadomość klasową - a 
przekraczając wysoko normy dało 
najlepszą odpowiedź całej reakcyj 
nej sforze. 

Dni Stalinowskie były jedno
cześnie symbolem jedności mns 
pracujących całego świata w kh 

nieugiętej walce z imperialistycz 
nymi podżegaczami do n owej woj 
ny. 

Czyn, zrodzony w dniach wyko 
nywania zobowiązaii - tysiące do 
datkowych metrów materiałów 
i oszczędności, które w woj ewódz 
twie łódzkim określamy na łączną 
sumę wartości około 1,5 miliar~ 
dów złotych, oto odpowiedź klasy 
robotniczej na plan Marshalla -
na pakt atlantycki, n a przewrot
ną, zakłamaną politykę wojcnn~ 

imperialistów amerykańskich. 

W zobowiązaniach swych meidu-
ją robotnicy jednocześnie -.vy 

konanie na dzień 70-lecia urodzin 
Tow. Stalina szeregu urządzeń w 
ramach akcji socjalnej, Była to 
najpiękniejsza forma ucz.czen~a te 
go wielkiego dnia Człowieka, któ· 
r y taką troską otacza klasę pracu 
jącą, który jak sam mówi o so
bie: 

„Uważałbym życie swoje za 
bezcelowe, g dyb y każdy krok 
w m ojej pracy n ie zmierzał ku 
wzmocnieniu i pole}lSzeniu po 
łożenia klasy robotniczej" . 

Otwa1'tl' w dniu 21. 1'?. Labora 
tol'ium ;Dentystyczne w· P1''SJ 
N r 1 w Tomaszowic l\Iaz„ urucl:o 
mienie clrugiej zmiany w ~łobtru 
"' P ZPB w J>abianicach. ambula
to1·ium w „Borucie" w Zgierzu, 
~zkoly Przemysłowej w życl1Ji11ic 
i wiele inny ch, było przejaw em t.ej 
t roski o warunl•i socjalno mas ;.n ·;i, 
cujących, jali:ą. tJrzeja\\i a Państwo 
Ludowe-było najmilszym uncze 
niem dnia Ul'Oclzin Tego, li:tór y 
przeszło 50 lat swego żrcia i 10-

święcił I.udowi. 
Zobowiązania ujawniły jedi10-

cześnie poważną bezpartyjną ka
drę robotniczą, która zam anifesto 
wała swój stosunek do nasz.:~o 
Ludowego Państwa, i do Związku 
Radzieckiego, któremu przewodzi 
Wielki Stalin. 

Oto ob. Kapuści1iski z PZPB w 
Pabianicach, tkacz ua 1 krosnach, 
który w dniu urodzin Towarzysza 
Stalina podniósł produkcję I-go ga 
tunku towaru o 12 procent i bazy 
o 3,5 procent i oto w tych sa
mych zakładach bezpartyjni c.b, 
pb, Płuciennik i Chuberski. którzy 
w krochmalni dali dodatkowo 
2.000 mtr. osnowy, oto ob. Hancz 
ke, która podniosła w dniu 21. 12. 
produkcję o 4 procent. · 

A oto członkowie PZPR, Jar.: 
tow. Wroński tokarz w ,,M-11" z 
Żychlina, który wyrobi! :JOO pro
cent swej normy, tow. Idzikowski 
i wielu, wielu innych, 

Kadrą tych setek najlepszych 
robotników musi się zaJ<lć 

nasza organizacja partyjna. 

Właśnie oni, ci najlepsi z klasy 
robotniczej, t.e liczne szeregi bez
partyjnych i partyjnych robotni
ków najlepiej, jasno i dobitnie do 
kumeutov.'ali czynem swe stanowi 
sko wobec Towarzysza Stalina -
stanowisko wobec ustroju socjali
stycznego. 

Ci ludzie - to kadra ua,i
Jepszych, z lttórej organizacja 
party.ina i administracja win 
ny korz:ystać, otaczać opielq , 
w;rsuwać na odpowiedzialne 
stanowiska. 

B rygady szybkościowych remo!1 
tów, zainicjowanych w d niu Uro
dzin w Państwowej Fabt'Yce 
Sztucznego J edwabiu Nr 1 w T.J
maszowie Muz. z t ow. Leszczyń
skim na czele, czyż nie skuph ją 
n ajlepszych, najbard ziej świado
mych robotników, którzy czynem 
swym wyka.zali swą miłość do P ol 
ski L ud owej , przyuosząc kraj0wi 
irJlionowe oszczędności. 

O tych ludziach o rganizacji par 
tyjnej zapominać nie wolno. Mu
szą stać się oni znani wszvstkim, 
muszą stać s! ę troską i dumą or
ganizacji partyjnej, 

poza szeregiem zobowiązań pro 
dukcyjnych, oszczędnościo-

wych , remontowych, powstało ce
lem uczczenia rocznicy urodiin 
Towarzysza Stalina wiele aetel• 
kół studiowania. życiorl:su T owa_ 
rzysza. S talina. 

Jest to ~nicjatywa, którą orgr.ni. 
zacja partyjna musi d alej rozsze 
rzać. Blędem było by pozostać n~ 
dotychczasm:vych pozycj&ch. 
T rzeb a, aby w każdej szkole, w 
każdym zakładzie, w każdym rrtiej 
scu pracy po\vslalo i działało ta 
kie koło. Organizacje partyjn~ 
winny docenić i zrozumieć, że l~ół 
ka studiowania życiorysu T owa
rzysza St:J.Una - to nauka walki, 
którą On prowadzi. 

Walki, którą winien znać i poj
mować każdv świadomy proleta
riusz, aby móc :r,wycięsko roz;;.-ra
wić się z wrogiem klasowym, z 
oportunizn:em i dywersją w r uchu 
robotniczym. Poznani_e życiorysu 
Towarzysza Stalina - to nauka, 
która w~ie:lona w czyn - prowa
dzi do zwycięstwa mas pracują
cych - do Socjalizmu. 

Stefan Matela, inicjator systemu szybkościowego skrawania metali, 
Jrnrz z Zaliładów Przemysłu Metalow <>go im. Józefd Stalina 

to· 

Olbrzymie osiągnięcia agrobiologii rad zie ck.ie j 
Artykuł poniż5zy jPsl VI z Q k • t • d • • / • 'sk lecz specjalne brony talerzowe o bar 

cyklu ar tyku] ów poświęconych = r O p1ę rowa I ~ Z z1erarne SClerrn «w Iicznłch, wklęsłych talerzach, 
O:nÓ\vieniu systemu u'0ra·wy - :._: ciągnione przel traklor. Samą poda„ 

V T. •••• „„.„ •.•. „ .• „ ......•. „„ .„.„ ...... „ ..• „lł lt llłlll UI HJlłtlłlllllllł UtlłłllłlllłlllłlUIUll lłll l fł l f ł lłllłl tlUl tłl łłl llłUitl k" t . d . . \\'. 
gleby wielkiego uczonego ra· ryw '< vm1 narzę zianu nazywa . 1-
dzieckiego \AT. R. Vliliam:a. 

1 

liams zdzieraniem ścierniska. Zdziera 
SEID pługa umieszczony jest o jedną i mi~sza się ze spodnią dobrą warst- r.ie ście:rniska powinno się odbywać 

No,vy, soc1·ulistyczny system rolt1ic · · · d ł · k kt"rego wą o ną Po t~k1· · or ole · t · 
trzecią mnieJS7.y prze P uze • 0 r · n eJ ce P JE:S nte- jednocześnie ze zbiorem plonu. Najle 

twa opraccwa11y został przez 'Wiliam zadanit~m jest zdzierać górną war- równe, a pozbawiona struktur_y górnd pieJ·, gdy do kombaJ·nu zbierai·a.cego 
!.a bardzo szczegółc·wo. Położył on l" · · j d skiby warst "a m1· sza s1·ę d I ą · tę stwe ro 1 1 zrzucac ą na no · '' e z 0 n 1 nas pu plon doczepia się ocl razu bronę tale-
szczególny nacisk na zupełnie cdr~b- Postępujący za przedpłużkiem, głów- je pogorszenie struktury w całej war rzową. Tego rodzaJ·u podorywka ma 
ny sposób uprawy roli, .który nazw.ił ł · ł d ·a ęść slwie gleby UJJrawne · P adt t ny p ug wyoru1e ca ą spo m • cz j. on ° po a za zadanie przyczynić się, by chwa-
topra'wą kulturową. Zadaniem tego skiby i przykrywa nią zdartą przez kiej orce konieczne jest bronowanie, sly wzeszły, przen~ać parowanie wił 
typu uprawy jest ustalić i utrwalić przedpłużek wierzchnią warstwę. co rozpvla glebę i ostatecznie niszczy goci z roli itp. W iliams jest przeclw-
gruzełkowatą strukturę w gle'Jie, co · 1·e1· strukture 
jest podstawą urodzajności ziemi. Pługi te były już dawniej uzywane ·· n iklem bronowania, a zwłaszcza sprę 

Jednym z ważnych czynni•rów w do przyorywania ziemi po koniczy· Zupełnie inaczej dzieje się przy or- :i;ynowania ściernisk, ponieważ uiy-
uprawie kulturowej jest poglębianje nnch. ' 'Viliams stwierdziwszy wlelkie ce . pic;trowej. Wierzchnia warstwa wane do tych prac narzędzia rozpy
warstwy ornej, co najmniej do 20 c.;m. :r.alety pługa z przedpluikiem, zasto- roll ze zburzoną strukturą w przero- łają rolci i psują strukturę. \V osta
Im głębsza jest war5 twa orna, tym sował go i do innych orek, a zwłasz- ~niętych kawałach spada na sam tcczności woli używać sztywnych kul 

' ł' - . k cza. do orki zimowej. spód, podczas gdy wydobyta na tywatoro·"' 0 gęsicłt łapach. Taki·e po 
większe są moz 1wosci rozwo1u on:e „ " 
ni ·roślin uprawnych i tym większy Gleba będąca w strukturze gruzeł· wien:ch spo~n~a warstwa z dobr4. zostawienie podoranego ścierniska 
plon mogą, one wydać. kowatei, pod wpływem ucisku narzę- strukturą . rown'? po~rywa. P<;>lc. hez bronowania ito. aż do orki zimo-
Wielkość u:i:.ylkowanej gleby zó.le· d1i, inwentarza, ludzi chodzących po Po o;cc -piętrowe) pole Jest tak row- wcj, byhby niemożliwe priy orce 

ży nie tylko od jej powierzchni W)· polu, lr:ici powoli sw<1 s~rukturę, u.~, ze lll'~ wymaga wcale. bron?~"?· zwykłvm pługiem, możliwe jest na· 
rnżonej w hektarach, lecz równie.i: od :-wtaszcza w wierzchniej warstwie. ma, '~ys~arczy w zupełności prze1soe tomiast przy orce piętrowej, głębo
jei masy wyra:i:onej w metrach sze- Równie7. c!eszcze przyczyniają sjQ de po i:11m. '-~ykłą wlo~ą lub :włoką . z kiej. Wyrosłe chwasty, perz, resztki 
ściennych . Im głębsza jest uprawa, zburzenia struktury gleby. "Wody opa gwozdziami: l'!a!z~~zrn. le n~e psują ścierniska dostają, się głęboko na 
tym większa jest iloś.! gleby, z któ- dowe zawierają pewne ilości soli a- ~trukturv ~1.e~~ L me ~o~pylają gleby. !>pód, w środowisko bez powietrza, 
rej rośliny czerpią pokarm. Poglębi::i- monowycb, które strącają z próchni- Zasadą . orni I,iętrowei ie.st, by wa~- gdzie zostaną rozłożone na prócbni
jąc uprawę roli, powiększamy jak- cy sole WaJPienne, a te jak wiadomo, st,~a. gorna roll bJ;ła zdJQt~ co naJ· cę przez bakterie anaerobowe. 
gdyby powierzchnię naszych pól, są podstawą cementowania gruzełek. mmei na głębokośc 10 cm 1 pokryta 

d · · 1 > b D Stra_cone sole "'api'enne ściekaJ·a. w warstwą dolną co najmniej takiej .sa- \Varstwa wierzchnia, zrzucona na 
wpraw zie me wszerz, a ew g,ą . a - „ · 'd k'b b · ó h · 
je to również wielką oszczędność pra ~podniq warstwę orną i tam wzmac- mej glębokosci. Łqcznie głębokość spo s 1 y, wz ogaca się w pr c m· 
lY i nakładów, gdyż 1

·asna. i·est rze- piaj;i strukturę gleby. Krótko mó- erki piętrowej wynosi 20 - 24 cm. cę, jednocześnie dzięki przesiąkaniu 
· · h l \V'l' · t · ·k· · soli wapna z górnej warshvy odtwa-

czą, że mnie1·~tym kosztem można ze- wiąc, po pewnym czasie wierze n a 1 ;ams ies przec1wm iem uzywa 
· · · 1 · b · 1· u · rza się na spodzie struktura gruzełko-

~rać z t ha 20 kw. z)Joża, niż z dwóch , .-an:twa gleby mmej w1ęcei na g ę- ma rony przy uprawie ro 1. waz:i 
ba po 10. bokości 10 cm ma strukturę zburzoną, ją natomiast jako dobre narzqdzic do wata. "V len sposób gleba staje si~ 

d · · · l ·· · · le:psza. W czasie następnej orki za· 
Na1·ważnieJ·szą zmiana. w dziedzinie podczas gdy spo ma jest Jeszcze w pie ęgnaCJ< zasiewow. 1 siąpi ona zużytą w międzyczas e war 

uprawy roli, ktÓr" wprowadził \\Ti- strukturze dobrej. Z orką piętrową w kulturowej u-.., stw<;, b<;dącą na wierzchu. 
liams, jest zastąpienie orki zwykłej , Przy orce zwykłym pługiem wierz- prawie roli ściśle wiąże się podoryw 
orką piętrową, wykonywaną pługiem c.hnia warstw.~ roli (zwłaszcza prze- ka ściernisk. Podorywkę tę przepro· 
z tak zwanym przedpł użkiem. ro~nięle rżvska, koniczyniska) nie roz wadza się nieco inaczej, niż przy 
Narzędzie to zbudowane jest w krusza siQ · pra\\Tidlcwo, lecz slacia zwykłej uprawie. Do podorywania 

ten sposób, że przed głównym korpu- $;ę w bruzdę w taśmach lub bryłach ;!użą nie pługi lub wieloskibowce, 

W systemie Wiliamsa gleba jakby 
się składała z dwóch gleb, które na 
przemian to ugorują, to są brane pod 
zasiew. B. B. 
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Drogą wijącą się kręto wśród pól 
i prowadzącą na 1·eczyckie ł~ki, szła 
v:romad.i. kosiarzy. Znajdowali się o.ni 
na całe.i dlugości drogi. Jedni doch:i
dzili jui do ląk, inni opus7.czali ~o
piero wioskę. Na czele \\·szystk1<'11 
szedł Stacho z Józefem Glinkie111. 

1'-'ieśli kosy na ramieniu, a na ple
cach zwisnlo u każdego zawiniątko 
z jedzeniem. Daleka byla dr??:a na 
laki i kosiarzom nie opłacało się wra
cać na obiad do domu. Józef Glinek 
niósł również mlotek i babkę do kle
pania kos. Wybrali siQ chłopaki na 
caly clzień i zaopatrzyli siQ we 
v1szystko, co im było poti:zebn~. 
Chłopakom tow:irzyszyh zamtcre

scwani gospodarze Kicrzela, Owcz:i.
rek i inni„. Szli, oczywiście z kosami. 
Nie było w Rzeczycach chłopa ani 
thlop~lrn, który by nie potrafił wla
t!ać kosą. Ginęła jui co prawda tra
dycja dobryc:h kosiarzy, ale sweg~ 
czasu najlepsi kosiarze byli otoc~em 
czcia i szawnkiem. Dobry kosiarz 
rosił głowę wysoko i wysoko .si~ ce
nił. Lichy kosiarz był celem kpm 1 szy 
t~e1·stw . Teraz, kiedy na łąkach i·e· 
czyckich pokazały się już kosyni.er:d, 
kiedy maszyny zaczynały :vyp1c:rnć 
ręce, mniejszą jui wartość nnala . s~a: 
\\a kosiarza. Jednak jeszcze dz1suiJ 
chłopaki którzy lepiej kosili, patrzeli 
z pewnr{ wyższością na swoich kole
gów. . 

O dwieście kroków za chłopakan11 
szedł Lebioda Paweł, dalej Kończak, 
vTóg jego - Olek Wacyńs~i, Jasz1~ 
ta Bartek i inni.. . Chłopaki wszczęli 
rozmowę o starym Lebiodzie. B):ła 
kwestia, czy pozwoli ciąć łąkQ u s1e-
b~ . 

- Ja już do twojego starego me 
pójdę - mówił Glinek. Józef ~o . S.ta
cha. - Po co ma m1 odgrazac Jak 
przy siewach.. . . 

Stachowi rue było przyJemme du
chać nieprzychylnych słów o ojcu, ale 
mniej go teraz obchodziło. Irka na
nszcic zgodziła się pracować w spół
dzielni! 

l3yło to dla Stacha najwaim~ejsze. 

Zgodziła się pracować! Co go w ta
ldej chwili obchodził pogniewany oj
c!ec? Irka pracuje w spółdzielni, 
ł:eczyce krok za krokiem jednają się 
i pracują coraz zgodniej. Co mógł go 
teraz obc:horlzić ojciec? On mu wi
nien; że musi iść sam ciąć łąkę? On 
n.u Winien, że dawal się ponosić zło
b<:i i glnpiej ambicji? 

Doszli '"reszcie na miejsce. Tu sta
nęli. Kierzela z Owczarkiem zacz~ti 
i'zukać znaków na miedzy, która dzie 
lila obydwie ich działki. Chłopaki 
rozbierali się, składali na łące p1"1,:\r
niesione rzeczy i tobołki z jedzeniem 
i chwytali za kosy. 

Nagle wybt:chła sprzeczka między 
Kierze!<). i Owczarkiem. 
-· Tutaj był kamie11 - dowodził 

Eierzela wskazując na jakąś kępę. 
- Nie, tutaj - macał O"•czar~k 

rcg-ą. 

Stacho patrzał na obydwu reczyca
ków milcząc . Stanął on z ko;;ą gotów 
do przodowania. Było to już przyjęte 
zwyczajowo, gdyż Stacha uważano za 
r.ajlepszego kosiarza we wsi. Za nim 
i.;s.tawiła się reszta chłopaków. Gdy 
sprzeczka si<,J jednak pt•zeci:1gala, 
Stacho zapyta!: 

- To co, wy chcecie oddzielać swo 
je działki? 

- Ba! 'fo jak? - odp.:>wicdzieli 
pytaniem jednocześnie obaj sąsiady. 

- O, cholera! - zaklął Glinek. -
Dwie godziny miną., zanim wytyczą 
miedzę. 

- No, to jak? - po raz drugi po
wtórzyli obaj są.siady. 

- Ciąć, jak idzie - zaproponował 
Stacho spokojnie. 

- Ma się rozumieć, że jak idzie -
pcparli Stacha chłopaki zg·odnie z 
wczorajszą umową. 
· Owczarek zaczął kręcić głową. Po

ratrzył na wszystkich, po czym jesz
cze raz ruszył przeczą.co głową. 

- Ja się na to nigdy nie zgodzę -
powiedział twardym, zdecydowanym 
glosem. 

Kierzela inaczei sie zadinwał. Sou-

.. ~--------------------------------------------------~: .. ::• JULIAN GAŁAJ ~. 

rodzinie Lebiodów I 
(fragment) 

w 
Naf.„fodem „Książld i Wied::.v" ukaże się 1vhrótce 11.a ry11Tm ksiegar

~him nowa powieść .~1ciet11ego pisar::a clrłopshiego - Juliana Gałaja, au· 
tora cy Idu pouieicioiiego o 1\lysthou:icac/1. Tytuł tej 1101cej 1101vieici: 

„W rodzinie Lebiodów". Obra:mje ona pmcojc1111e przemiany u·si pol
skiej - u:all.-ę : lwlctctwem, walhę o spólcl::iclc:ość produk.cyj11ą - o lepsze, 

socjalistyczne jutro naszego kraju. 

·~ :• 
··=~--------------------------------------------------·------;·· 
~cił głowę i myślał. Potem spojrzał 
na łąki, na ich bezkresną przestrzeń 
i wyrzucił ze siebie jakby pl'Zez sił~: 

- Ciąć, to ciąć! Tnijmy! 
Owczarek nachmurzył się. Znów 

r.iacał nogą i wetknąt w ziemię przy
niesiony ze sobą długi kij. Stach:> 
pn trzał na niego coraz zimniejszym 
wzrokiem. Uczuł naglą chęć uderzyć 
wpychającego kij Owczarka '' wy
sr.::wiony tyłek. Była to tak nagła 1 
mocna chęć, że aż cisnął kosisko. 
Lecz uwagę jego pochtonęły nowe 
wypadki. 

j;;ciołom niespodziankę; lecz nagle 
ucleciał go g~os Owczarka l'Ozgnie
wany i nienawistn~': 

- "\Vielko mi, psiakrew, łaska. 
U mnie trowa jak bór, a u innych co? 
Wygnicia. I jak tu potem znaleźć 
swoje'? J eszczc na razie nie jesteś
my w kołchozie, ino każdy siedzi na 
ojcowiznach. 

Tu w tracił się Jasnota Bartek. 
Zaws:r.e byl on sprzymierzeńcem Sta
cha Lebiody, ale siewy wiosenne j~ 
szcze bardziej przywiązały go do 
chłopaka. Widział tel'az, że Stacl10 
stoi markotny i niepewny i to doda-

Wokół młodych zbierało się coraz ło mu odwagi. 
więcej reczyci,ków. Zatrzymywał się - Te, Owczarek! powiedział 
1•1·zy nich prawic każdy z idących . ostro. - Jak ci chłopaki zasiały pol.i 
Tylko Lebioda Paweł }H'zeszedł me r.a wiosnę, to było dobrze, tak? A te.. 
spojrzawszy nawet na zgromadzo- raz ci się coś przekręciło we lbie. 
r.ych. Tuż za nim przejechał na kosy- _ Na wiosnę nie braly się do mie
nierce, zaprzężonej we trzy konie, dzoków. Szanowały granice. A teraz 
S:!lek z parobkier.1 Lipką. W odle- co? - Owczarek uniósł się. Zaczął 
głości stu metrów jechał Wronek, tupać nogą i wskazywać miejsce, 
a gdzieś pod Reczycami widać było gdzie przedtem wetknął kij. _ Tu 
prowadząceg·'.> kosynierkę Leśniew- szukoł miedzy mój ojciec i moje dzia
skiego, a może Nieculkę. dy, tu i jo bede szukoł, dopóki bede 
~ebrani gapili się na Owczarka i ~eł. Zaro f,;'Odały Judzie, żeś komuni

Kicrzelę czekając rozstrzygnięcia ich sta ! - wygroził pięścią Stachowi. -
sporu. W tej chwili nadbiegł zdysza- Całym Reczycom wstyd przynosisz! 
r;y Krówka z Niedręgą. Obaj spoglą- Do kościoła nie chodzisz, w Boga 
dali na wszystko z niekłamanym zdu- przestałeś wierzyć! Z ojcem się kłó
mieniem. Stacho odczuwał przez chwi cisz! Ty draniu! - Owczarek zapie
~e. ,yyrzuty sumienia. iż zrobił przy. • mł sie n.rawie do nieJ?rzytomności. 

Krzyk Qwczarka poniósł się wi
docznie nl pola i łąki, gdyż i stary 
Lebioda i Sałek, i parobek jego, i je
szcze kilku chłopów z sąsiednich wio
sek przystanęli obróceni twarzami w 
stronę gromady reczyckich chłopów. 
A tymczasem oni krzyczeli coraz za-
11alczywiej. 

Józef Glinek podnióał kosę do gó-
1·y i zamierzyl: się w Owcza1·ka: 

- l\likz głupcze, bo rąbnę! 
Owczarek spojrzał dokoła. Chciał 

coś po,..,iedzieć, gdy do Józefa dosko
czył Jasiek Ko11czak. 

- Przestań - krzyknął - i nie 
przyc:11epiaj się do porządnych ludzi. 
.- Z kolei do Kończaka prz3,skoczył 
wróg jego, Olek '\Ą. acyński. Siedząc 

po sąsiedzku nienawidzili się obydwaj 
i Wacyński pilnował tylko okazji, by 
s'e odegrać na sąsiedzie. Teraz nada
rzyła się okazja . Przyskoczył do Koń 
czaka' i pchnął go mocno. Ko!1czak za
t:czył się, lecz odzyskawszy równo
W'lgę machnął ko.:1iskiem na odlew. 
Kosisko jednak ani drgnęło . To 
Ki·ówka trzymał je mocną. dłonią tui 
przy kosie. 

- Co wy, chłopcy, powariowaliś
ta? - pytał. 

Szarpnął kosę Kończaka i wydarł 
nrn. Trzymająr ją w r<;>ku mówił: 

- Dawniej kosy slu żyły do \vojo
wania z panami. Teraz widzę, chlopy 
chcą z .-:hłop:m1i wojować. I to kto? 
Bieda, sama bieda. Bo, proszę -
Krówka wskazał na przyglądających 
się z daleka Sałka i Wronka - pasi
brzuchy patrzą i śmieją się z nas. 
Czy to ładnie? 

Potem zwracając się do Stacha, 
Krówka pytał dalej: 

- Coś ty narobił, Stac11l1? 
Stacho zatrząsł się cały. 
- Niech to wszystko szlag trafi! 
Lecz już drugi sąsiad Owczarka -

Li.pczyk, młody, rezolutny gospodarz, 
trącił Stacha w i·ami<;' i wskazał na 
swoją łąkę i na Owczarka. 

- Tnijta u mnie, jak on nie chce. 
Stacho ooanował ii\ie. Zwracał się 

do chłopaków, tak jakby nikogo wię
cej nie było, i 1·zekł nad podziw spo
kojnym głosem: 

- Będziemy ciąć, jak mó"·iliśmy. 
O"·czark::i miniemy. A teraz - zwró
cil się do reszty - kto nie chce na
s:tej 1Jomocr, niech oddziela swoje 
działki. Do nich my nic pójdziemy. 

Chłopi popatrzyli na siebie. Ten 
i ów rnszył ramionami. Zaczęli się 
pomału rozchodzić. Krówka patrzał 
na NiedręgQ ;; baranim wyrazem twa
rzy. Nic nie rozumiał. Stacho ujął 
kosę jak do cięcia, pochylił się i za
czął zwolna, systematycznie kosić łą· 
kę Kierz€li. Po}rns brał duiy, równy. 
Trawę wykaszał na jednym poziomie, 
11ie zostawiając żadnych „baranów", 
C'-Yli nierówności. Za Stachem ruszył 
Glinek Józef, za nim Wacek Kolęda. 
I-~eszta chlopaków ominęła działkę 
Owczarka i z~częła ciąć łąkę Lipczy
ka. Owczarek patrzał na to wszystko 
j;;.k martwy i nierychło oclmął się z 
zadumy. 

Wkrótce na łąkach reczyckich wi
dniał długi wąż kosiarzy, poniszają
cy się pomalu, lecz stale sunący 
naprzód. Z daleka obserwował ko
szących Sałek, który uwijał się na 
łące ze swoją kosyrńerką. Na twarzy 
jeg·o zjawił się zjadliwy, nienawistny 
uśmiech. Zdusił go prędko, by nie za
t~ważył go parobek, Józef Lipka. 

Slońce wtoczyło się już dość wyso
ko i parzyło nielitości.wie. N a Zacho
c!zic, tam, gdzie niebo stykało się 
z ziemią, pokazały się małe, czarne 
er.murki, niby róiki olbrzymiego żu
ka wysłane na zwiady. Za i·óżkami 
i.:kazała się część pyska - czarna 
skłębiona chmura. Sałek patrzał mi 
nią dłui:szą chwilę. 

- Kaput z pogodą - wyszeptał do 
s:ebie. - I to na długo. 

Spojrzał znowu na koszących re
czyckich chłopaków i szarpnął gniew
rie leckami. Konie stuliły uszy po
chrapując lękliwie. Sałek miał silną 
rekę, której nikt nie lekceważył. a 
przede wszystkim konie. 
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~ Kron ika Tomaszowa 
WAżNIEJSZE TELEFONY 
~ - Dworzec Kolejowy 
~7 .- Milicja Obywatelska 
51 - Straż Pożarna 

305 - Straż Pożarna (dzwonić 
tylko w wypadku poi:aru). 

333 ~ Pogot owie PCK: 

ADRES REDAKCJI: 
Rozdzieln!ita Dzienndkow 

,,Ruch" Plac Kośc.iuszki 16, tel. 
250. Godziny przyjęć od 14·do 15. 

Na margin~ Co to . są , H'czasg lecznicze? 

N I • • • · I • k • • Czy tut~j mieszka? •• a ezy mocn1e) spopu aryzowac a CJę WCZISOW w~as:~i:d;~~~!i~ak.p~~s~~ 
'Zamiellzczony przez nas w ubie setki, tysiąee robol!ników, czy pra bytu w trzecim ty'"""dniu poi-... Wł ś . b . ki d . ł Piosenki głupie i banalne, ale od 
ł . ~- -:r . a me o ow1ąz em zia aryz;y powiadaJ·ace w pewnym sensie 

'g ym tygodniu artykuł, omawia- cowników Ci...-ni na wszelkieg.J wa Zakład Ubezp1·eczen' Społe ..... „ związkowych „-•,-,.1--
1
·0· w Rad Za · . tak . ~.,,. v;i, ' ...,lllv J.h . konkretnym (t'Tt'ta3·: tomaszuw 

1ący t, iz wczasy w okre6ie zi rodża3"u dolegliW'OŚ-Oi, które le· ny·ch. kładowy h kier-' 'k' soc· 1 -~ 1 • c ' vWm ow Ja - skim) warunkom. I mimo, że nie 
mo~ nie są pnez czł0nków czyć można jedynae prz.y pomocy lły otrzymać skierowanie na te nych jest kierować ludzi, by ko· panny niżej podpisany szli.kał _ 
zW·ląZ' ów za~dowych wykorzy- specjalnych kuracji w miejscow go rodzaju wczasy należy p;rzed :rzystali z dobrodziejstw wczasów, właśnie piosenka: „Czy tutaj mie
stywane, wzbudził oddźwięk. wościach sainatoryjnych. Takie tym otrzymać skierowainie z lro- by ratowali swe zdrowie. PrzeCi.eż szka, panna Agnieszka" _ przy· 

W listach -czy rozmowach zapy· choroby jak dolegliw-'ści serca, I misji lekarskiej, kt6'ra orzeka. do w zakładach pracy dość dobrze pomnia.ła mu się podczas ostatniej 
tywano nas o szersze i bliŻ'SZe o- reumatyzm i td. - należy, a dzię jakiej miejscowości należy ubiega ludzii.e się z.nają i wiedzą kto po - d kreślenie co to takiego są wczasy ki wprowadzeniu w<::zllGów lecz~ jącego się 0 wyjazd wysłać, a to trzeb.uje jakiej pomocy i kto cier Jego przygo y. 
le(!zni<l'Ze, które również były te· niczych - można leczyć w takich z tej prostej przyczyny, że cier- pi na jakieś dolegliwości. Szcze· Tak się złożyło, że wiecz0rem i 
matem wsp·omnianego artykułu. osrodkaoh jak Ciechoctnek, Pol- piących na reumatyzm nie należy golnie <iobrze znamy przodują- to wieczorem, jak to się z·wykło 

Zwl
.edz' Swiadczy to, że .zagadnienfe tych czyn Zdrój, Kryinica, Busko i td. wysyłać do miejscowości, gdzie cych robotników, pr.zodow.ników mówić ,,posępnym i głuchym" 

ostatnich rostllło i jest do dziś Kiedy ·i v1 jaki sposob z wcza- leczy się d'Vlegliw<>ści wątrób',', pracy, którzy w pierwazym i"Zę- trzeba było w Tomaszowie kogoś 

Ruchomą Wystawę G d 
zbyt mało spopulary2oWane mię- sów można korzystać? mimo, że ta druga miejscowość d7lie winni swe urlopy wykorzy- odnaleźć. W śródmieśCi:u. W sa, 

Ospo arczą dzy szero1·=-1· rzeszam~ ""'ibo...,1·· z · -... · t st'"""',;. j''k na1·bardz1·e1' ""aCJOnal· mym centrum. „ r.uu . . • ~"' ~ wczasów lecz.mczych m'uże ko m<Jz„ za1n eresowanemu często z z „...... "' ·· Począwszy 'Od dnia wczorajsze~ kow .f pracowników naszego mia- rzystać każdy pracownik, które- uwagi tylko na jej nazwę baT· nie. Zt1aony był adres i nazwisk.:> szu 
go, w ktorym IIlastąpiło ofic1'alne sta. mu przysluguje urlop wypoczyn· dziej odpowiadać. Fakt, że przodownica pracy kanego. I w normalnych warun-

Tut"'.;, U'"a"'amy "'" s .... ·..,z·ne r"z k · ła' · k · l 1· d swó1' urlop spe,d't.l w Tomaszowie k<ich te dwie rzeMV wystarczą, otwa. rrcie Ruchome]· Wysta'\'"' Go· c... „ n """' me "' owy 1 w srue w o res1e ur opu en ro za.j wczasów. jak s!:W'ier ~~; • 1 1·eszcze do wym1·en1·onych spraw h ·e t l · d ·i· d h . i rolbi w tym cz.asie wielkie pranie by tego kogoś, kogo człowiek szu spodarezej na terenie naszego mia c ory J s nerowany. na wczasy. z1 lśmy, otyc ~as niedoceniany , sta _ '\u'tl'stawa trwa. powrócić, by słów kilka poświęcić Jalf. wiadomo normalne wczasy jeszeze na naszym terenie, jest świadczy, że w swoim czasie nie ka - znaleźć. Ale okazu-je się, że 
• 1 zarladni'en1·u wczas· I ·,.,,., eh t · d t d · umia.110 J'eJ· prtekonać, namówić to n:e wyst.atcza w Tomaszowie. 

C 
~ · ' ow eczm„„y rwa1ą wa ygo me - wczasy wspaniał•rm osia.gnięciem Iudz.i odziennie od godziny 9 do 19 i d · • · d · · ł · · ' i· sk1'er"""'ac· ~„ to d i·e·sco Gd · · t -1-· i· . po mesc zaga menie w asCJ.we.i leeżn·icze trwają natomiast trzy pracy. Właśnie tam. gdzie przed vn ...,,y o m J wo- zie ies. poszi.U{Jwana u ica. 

m.'.:>zna zwiedzać 1·e3· pomieszczenia l" zac-- · ł · · 1 d · "c; ~"ypocz.ynkowe · c ·e ·11 le d · · d · ł D · • pop.u ary Jl i w asc1wyc i meto tygodrnie, nawet d1a tych, którym tem m.:>gli wy·1·eżdżać kapitaliści, u • „ · J. zy 1 s · - po pisany wie :zlłl . a<remme 
czy to indywidualnie czy to w ra k "" · d • l go potr ebu'e .n k1

·1•· c· · d k 'b ł l · · d wy orzys.
1 

.'lama ptzy z1e onych przysługuje urlop dwutygodnio- fabTYkanci i bogacze, do KMnnic•~. z J - a •.a Ję. Je na pro 0wa ma cze om z mach zbiorowych wy:cieczek. dla 1 d · ,.{ · t - ·i -
1 Fak' z· e przo·down1'k pracy m'a"t · d D u z1 ł'rat:y naszego nuas a} wy. do Buska, do vVisły, do Ciecho· c, · · , 

1 0 w1a omym mu numerem. arem-
Pnypomnieć trzeba równocześ• miejsc w miejscowościach wypo· Korzystający z wczasów Ieczni· cinka _ dzięki opiece ze strony spędzić sw'ój urlop w Zakopanem nie - gdyż p06zczególne domy w 

nie, iż wystawa trwać będzie tył czynkowych i kuracyjnych. czych opłaca normalną opłatę za pat)stwa może i p-0wi.eni€n wy· <n:v Wiśle, wyjeżdża na wieś do Tomaszowie nie bawią się w taki 
ko do dnfo ~2 bl.11., toteż na1ezy miejsc. okres dwutygodniowy. Opłatę tyl jeż:dżać robotnik. znajomych, również obarcza wi- luksus, jakim jest tabliczka z nu-
Juz dzisiejszy wolny dzien wyko- Wczasy kU'racyjne z-0rganiZowa ko za pobyt na wczasach, a więc Tyle odn·ośnie wczasów let-'tl\i· ną tych. którzy winni się o niego merem posesji. Bo po co? Ten, kt.:> 
~ystać! by zapoznać się z d?r0b-1 ne 'Zostały w szczególnej trosce według ostatni·o opublikowanej ta czych. troszczyć. mieszka w danym domu - to 1 lc~em, Jaki llWG :reprezentuJe. o•mrowie ludzi pracy. p· rzecfe.;. bel· ł t c a K ty I 'V tyni trzeba pamiętać. tak bez taoblicżki go zna3'dzie. A ten „ '1 op a za w z sy. osz po- A teraz powtarzamy pytan1'e, k · 1 t i k · " „~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ w o reue enm, ~- 1 ~ru, ~~ oo n~ ntl~b ·.N Ten m~e bft . . kt-Ore w poprzednim artykule po mą, kiedy poważna ilość skieró- ieqo się obejść. 

nale.l.'/ w1·~[~)· UWH!JI. ~o~'w1·~[I.[' Kom·1e1 m Io -IW stawiliśmy: czy w· Tomaszowie nie wań Ila wczasy, a bezmala wszy'.5t Zaczepiani nieliczni przechod-r .e S rl~ a na w ... „asy cz· nie rów.niei nie pOlrafil<i Wskazać 

1 O 
. m ym mamir rozbomików, często stera. k1' k" tówan1' ..... le 

. _ ~~~~n~~a~~ t~~t~~znn~e ;~:~u t~~i ~Y~ew~~~j s;a;i~~~ty!~~ra~:~r~ !0::~uTr~~~; ~~ \~~ćad~a~e~ 
Wł?. ściciele domo· w n·1e mna~· p~-zos*~w'Jt c· bez kontro11· wyjazd? C1 ·~szyscy, _ktorzv wyda1ą r:.lCNO swgo z brzegu bud')'nku, spytać .· . \1 5 „- u u.~ ~ Manw ich z µe,~ności.ą. I to W~TII~, a Jdoflv dolvcl:cż~, rwra-., jf'<l!lP~fo t.. lok.atorów, który tu J'est 

L 
nie J·esl wlaściwe 5.tawfanfo sp1·a- ca1~ 1e z c·7 \'stvn1 sl111·~ 1 e1 1 b) eży przed nami JiSt j"edne}• Z . 1 b ' ' Ć ..! l . 't : ', r''· • , 1 

.• d 
1

. l .· C„; numer, a po tym ljcząc IJd . tego m1a1a Y się ograniczy uo zas ~- ludność pra<;'ująca podnajmująca wy, jeśli onranic1anl} .się do ni był kand d L Ka I l c 
naszych Czytelniczek, poruszaJ'ący powania adminii>tratora. Nie two h>kale od pry;"atnych właścicieli · .e 

0 
) a ow._ - .nq.t? ! l.:Iomn - tizukac k1'niecznego bu-, Lwierdzen , że iesl to winą sa· ~ą. Trze!rn tylko. unnec i chc1ec dvnku. -

słuszne i fototne, a równ.:icześni.e ·rzy się takich komitetów (a w miała pew11ość, iż sama jest w sLa mych zainteter;owanycb, że ni<' 1ch znalezć. 'Trzeba hn pomór wr p .1 d . d, . 
na terenie ll.aszcgo miasta zanie- każdym be.idź razie jest ich zniko nie przeciwstawić się różnego ro zglaszują się, by z WC7aaów 1.ych wla8dwyrn wvkorzyslaniu urlvpu . eo P.~ go zm~ym o 11czamu -
dbane zagadnienie. Równocześnie ma ilość) W' domach prywatnych. dzlLju ,vyskokom i nieodpowle- korzystać i stątl fakt n!e wykorzy wypocz;ynkoWeijO trosiczyć się ud, ł? ::u.ę. Do_m został w tomuszow 

I stąd pytanie naszej czytelnicz- dzialnym żądaniom aspołecznych stywania wszystkich przydzielo- o ich zd·towfo. 6~ 1 c1, dzungh odndlezi?ny. Ła-
jest to list wskazujący na bez- ki: „co zrobić. by komitety domo jednostek. · (j) nych nam _ miejsc. (j) m1głowka została rozwiązana. I 
kame postępowanie wedł11l'Q' wła we powstały w domach prywat· ,,.;tedy star.ęla inna s,prnwa. 
snego widzi mi się niektórych z nych". Nasi korespondenci piszą w bramie ciemn'<>, że - jak 
Właścicieli domów c~szowycb. Odpowiedź jest prosta: p·o pro- mówi Sienkiewicz - „choć oko 

stu powołać je do życia. Zebrać J k • wykol''. Gdzie wejscie do klatki 
<:>to jego iiragmenty·~ się i wybrać komitet. który bę- . a P r a c u • e ~ ..., •• e t I ,· c a schodowej - swojaki tylko wie-

„;NawiąZując do treści artykułu dZie rzec1ywistym przedstawicie- ~ 1-3' w . dtą. Przy pomocy zapałek - za-
1:11 miesiąca października pt. „() letu lokatorów - współdziałaiąc częliśmy szukać tablicy z n.azwi-
właściw:ą .rolę komitetów domo- i współpracując z wtaścicie1em p rzy Fabryce Sztuczneoo Jedwabiu · . skami lokatorów 1 numerami mie 
wych'1 - chciałabym zapytać:, co domu, ale w pierwszym rzędzie- " s:tkań. Wypaliliśmy jednQ pudeł· 
należało by zrobić, aby te komitc broniąc interesów podnajemców. W pierwszych latach po odzy-1 sa1ę, w której slui k.iikane.śde na wvstępn ćwicząc gimnastykę rvt- ko i - .nie :znaleźliśmy. I znów 
ty powstały w domach prywat- w tej sprawie koniecznym jest skaniu niepodległości młodzież nn prawdę bardzo ładnych sLoUków !niemo-plastyczną. jest zespół a- trzeba było pukać w pierwsze lep 
nych, gdyż klasa pracująca jest zabranie głosu i ustusunkowanie s zu dość obojętnie ustosunkowaJa do 'f)ry w szachy. są warcaby, kordeonistów skladajacy się z 57.e dtzwi i pytać, gdzie inlee>zka 
wykorzystywana przez [}iektórvCh B'ię ·do caloksittałtu z-agadnienia sa si~ ~o i.s.tnienia świetlicy. Niewąt· chińczyk dla m~ods~X-c~; dziec~a- chłopców ; dziewcząt liczący 20 obywatel taki a . taki. Powiedzi!l
właścicieli nieruchomości, ·jak· to morządu miejskiego. I tu w błę- phw1e me .w~iy~tk0 byfo w p~- ! ~ó_w i wiele ?in1 eh gier. óct."Y'vi· osób, lespół gtY na skrzypcach _ no na.m. że na drugim piętrze. 
ma miejsce w domu, w kt6ryro ja dzie jest czytelnicz,kn pisząc, że r.ządkn w sw1et11cy skor0 tak się l scie tak ladme urząd7ona sala roz 10 osób. SwieUica prowadzi tdkże Przy pomocy drugiego pudełka 
mieszkam„, · „w'yszla ustaw·a MRN". Wpraw- działo. I nagl~, _na~tąpił ·rad_Yka1- rywkoVJa µ1z~ciąnnęJa masy mło· 3 kursy dla analfabetow, na któ· -zapałek odnaleźliśmy schody, Na 

dzie Miejska Rada Narodowa w. ny ~wrot. W ~'~1ethcy nasze] peł- dzieży. No, a lJ\ając młodzież, rych ostatnio, co jest nader pocie pierwszym piętrze zapałki się 
swych planach przITT..,-iduje rów- no Jest mł-0dz1e:t.). ba, są nawet i świetlica 111c1 w.;zelkiP dune ku sz:ającym objawem poprawfld sie skoi1czy!y. Nim weszliśmy w e
nież zagadnienia komitetów do· słaa,f. temu, by 5.pełnić swą rolę . przy .frekwencja o tyle, że prnwdopo; qipskich ciemnościach na drugie 
mowych, lecz zagadnienie to nie Cternuż to nale·.i;y przypisać tę zaklad t..ie pracy. Totf'Ż w chwili dobnie 7.0stanie stworzony czw-ar- udało nani się tylk0 Czte~ raz.y 
zostało bodaj do końca zupełnie tak pocieszajątą zmianę i „zalutl- obecnej w nasi1e j świetlicy wre iy kmlll. ::;µaść :r.e srhodów i skJęcić tylko 
jasno postawi-One i .slrnnkrc>tyzo- t1ien:e„ nasze.i świetlicy - pytamy pr~~a .• w. p fer:vsz ~rm rzę?zie pra~ Odbywaj~ .się lu.he lekcje ję1.y kdnq noqę. Rękę wykręciliśmy 
wane. Jedynie w więk "Zych 0 ... kierownika tejże, tow. Popiolka. C't1JC~1y natl p1 ~yg,Howaniem. al<d- ka rosyj;:;k·iego. na który zaµisalo lvl.ko w sra-wie barkowym. W kot! 

.-W. związku z ostatnią nieznaczną 
podwyżką cen na niektóre towary 
deficytowe i rówrroczesną podwyż 
ką płac o 5' proc'., wbściciel domu 
odmówił przyjęcia czynszu komor 
nianego w dotychczasowej wyso· 
kości, ządając 100-procentówej 
podwyżki, mimo, _iż jui przedtem 
płaciliśmy cz:ynsz wyższy. niż o
bowiązywał.„ 

~.·Płacimy i płaciliśmy doty·ch· 
czas na wszelkie remonty, płaci· 
liśmy wszelkie żądane sum 11, 

gdyż g-roził nam stosow.aniem róż 
nych szykan. Obecnie ma.my trgo 
dosyć ..• 

„.Czytałam, źe wyszła u.stawa 
Miejskiej Rady Na•rodowe j o ko
mitetach domowych i sądu:, że 
przy pomocy czynnika społeczne
go uda się ?..organizować komitety 
we wszystkich domach. Komitety, 
które czuwać będą nad ładem i 
porządkiem będą tr-0szczyły się o 
zdrową atmosferę i przykrócą 
„machlojki'' gospoda·rzy, którzv 
pobierają różnego rodzaju opłaty 
i przed nikim nie wyliczają się z 
sum ściąganych podobno ,,na re· 
manty".„ 

Cytując .fragment\r wyżej przy
toczone robimy to dlatego, iż ten 
konkretny przypadek• nie jest 
czymś sporadycznym, nie odnvsi 
się jedynie do pojedyńczeqo wy
padku w określonym domu, w 
którym mieszka nasza czytelnicz
ka, ale można 90 ptzenfeść i za
c;tosować do sytuacji dziesiątek 
rodzin robot11iczycb. które nie 
rzadko są bezsilne wobec żądań 

. i to żądat1 wszelkiego rodzaju •pa 
nów właścicieli. 
Pisaliśmy o tej sprawie wielo

krotnie. Wskazywaliśmy na poważ 
!llą rolę, jaką komitety mogą mieć 
i mają do spełnienia, twierdtąc, 
że za9adnieniu temu należy po
święcić więcej uwagi i pomóc w 
niektórych wypadkach· przy for
mowaniu się tego swoistego ro· 
azaju współgospodarzenia ii współ 
odpowiedzialności. 

Istnieje jednak na terenie na
szego miasta tendencja i przeko
nanie. źe komitety domowe mają 
tylko do ddegrania pewną rolę w 
domach p.:>zosta.jących pod zarzq· 
dem Wydziału Nieruchomośti, w 
domach ;poz.ostałych bez właści 
~ieli i ta mle.. którj! rw z~fi 

środkach - vVarszawie i łodzi - - Sądzę - mówi tow. P0pio- demu, w . roc1.n1cę wyzwolen a na się 28 osób. cu dolarliśmy tam1 gdzie trzeba. 
sprawy te są po„tawione iuż zu· iek - iż przvc,;yna lej zmiany Te ?z ego m iabla (_I 8 stycznia 1945 r.). I vV najbliższej przvszłości zoo ta. _PoniPważ z.apalek nie stał.o od 
f.

nj1'" zdet>nd 'I/ ' · t t ' ł d •' l _nad .WYS(aWlCUJem SZtllki $Cf'• ni"" I l " t d k 1 i. . -r o' ame. -,;y po pros u ·w ) m. ze ni o z1ez . , 7orr.rnn1zowany kurs nauki 0 J:llf"tWs„eg~ p1ę ra, a rzwi me mo 
A sptdw·v tej nie m\>:lna pozo· ma wreszcie L1lctj lo. czego nie mczm'J. PoJ.sce wi;pókzesnej, to znac7y zna hy!v Jedną ręką •~macać -

stawiać sanH'i ,;obie. Zbyt dobrze było do tej pory i na ~o dość dlu Około 30 dziewczat w wieku od wteclv, gdy znajda się "'°' kładow. za;.zęhsmy głosem potęz·nvm wo· 
znamy mentalność n:ektórych go czekała, a mianowicie: ładną 8 do 15 lat przvgoLowuje 6ię do cy. ,na brak kiórych w chwili ;)- łac nazwisko poszukiwanego. I 
właścicieli domów, by w wypali- ber.nej świetlica Cierpi. wyazed'l. Znaleźliśmy go. 
ku. qdy komiletv 11ie będq miałv o 1 , • k Za·kupione zoslaly do świetlicv Ohecnie daliśmy Golbie słowo. 
OparCfa W W) :l~zych insla11CjclCh s1qgn1ęc1a tomaszows 1'e1• organ1'zac1• 1• 2 głośniki oraz 52 · IlOWf' płyl); · którego nie złamiemy Chyba <lo 
Sd!I10rZ<!doWych, przfpU!:i7.Ct.Rć, że Jak widrtć z -pow ·:t;-.zyrh lal<Tów koJica życia. że już niqdy nie zde 
wtaścJCiPlc, a w każdym bątlz ra ZMP świeWca robotniC'ld przy PPSJ C'1dujemy się 'Odwiedzać kogo3 
zit~ irh czę8ć nie będą honorować J'f~ 1 m:n-eszci: wkrntzyla. na wła- wiecwrem w Tomaszewie. Chy-
komitetów domowych pówola- W roku ubiegłym tomaszowski I nyth i 2 Zarządy Zakładowe. Ko sc1wą drogę J clioc 'a:t. daleko jps;: ba„. 
nyrh do życia. I cllatPqo sqd'.-'.imv' Związek Mtodzież.y Polf'kiej_ po· I ta skupidly w swoich szeregach cte jest do teqo, by powied~ict-... Chyba., że powołani spowodują, 
że sprawę tę należy potraktować mimo c1..ęstvch zmian \I' kfrrownic ogółem l.448 czlonk-ó1i', w tym Żf' je&t dobrze, to jednok pr:i·y- rz na domach będą tablicźki z au 
jako szczególn'e pilną. Dohre ko lwie organfzctcjl móął :.iq poszczy '1820 mlodzie'l:y szkolhej. 561 mia· z~ał należy, ·ie )E'st już calkiem meraiui, w bramach wywieszki z 
mitety domowe, Clego mieli~my d.) cić poważnymi ol.iąqnięcia1ńi, za- dziPżv' robotniezej oraz 67 innr·j. me~1e i. 7.;rcz~·ć kierownikowi 1.ow. nazwiskami i numerami mieszka.I.\, 
woc~y w ostatniej ak.~ii_ remotllÓ\~ rówr.o jeżeli chodzi o sian l:czPb W oq~ani7-łlcjj było G39 d7.iewrząt, Popiołkowi jak najbatdzJej owoc_ a klatki schodowe i korytarze 
kapitalnych, mogą .bvc l 6~ powaz ny, jak i wyrobienie społeczne i prc1sę prPnLLmNowalo 440 człon- nej r-racy. oświetlone. 
ną pomocą. w akCJac_h ogolnospo: polilvcrne 1>woicb c;łoukó'r\. Jei.e kóh. Jaworski Stefan j<>l. 
łecznych. Dobr~ 1.onnt.ety mogą w Ji porówncmw dane i>tatyslvc;,ne Jak ie o~iąqnięcia C'tfrowo przy- ----------------;.-.-~......; ___ _..._... ___ _ 
te~e111e zał-atwmc wiele s)lrfl''."· na <lzfeń 1 slycmia 1949 r. z da- nió;,J· jeclt'll lylk-0 rok. naprawdę ZE SPORTIJ 
ktore bV: zezwalały na polcpszen~e nyrni na l .stycznia 1950 r. ·to OU\" jw ylęi.onej prr.1cy? 
wanink?w bytu, na polep tent~ wta.:,nie przeko11ają rla<; najkpiej, I Na d1.ie1't l stycz11ia 1950 r. sla P6H • 1 • ł t h waru~ko\"'.' komllndlnvch ludnośC1 że; _0siągni~~cla le są naprawdę po tyblyki wykazują 87 kół. w [·ym ora m I 1ona z o yc 
pracu1ące1. wazne. 50 robot.n;rzych, 12 szkolnf', trzv 

J. dlatego uwa·iamy za słuszne Na dzień 1 slycznla 1949 r. na leH'nowf' i jedno urze.<luiC-le, • i I ; ł o~zekiwa(· _wyµowiedzi w Lei _ spra tE>r~nie Toma~zowa i?tniało 46 kót przy c~ym pracą lch kiertijt~ 71 na ftW85 YCWJ8 5 p0r OWe 
wie od 01cmv uaszeqo miasta. ZMP, w lvm 26 kol S7.ko1nvch. Zartadow Zakłt1dowvch i B Zari:ą I fal· na" inrónnn" ton u. , · ·t • . - . Właśnie Miejska Rada· Narodowa 17 fabrycinvch , dwa terenowe i dów · Szkolm rh. Kola le shupidja; Oddz. ~i'rł · · Zt'~eszeni~·l· sµ~i~~~\\~~~;'0· 1 ł:~ y"1. 

11
. odsnikow1. te~ syinpat i.ycznP.j ga-. · · b · - · d · p , 

1 
I . . · f · L - ~ '"';, ,'.„ 1 vscyp mv spor owe1 mamv 

powmna. w teJ spr~w1e 711 rac 3e.ctno. przy urzę .zie.' _racą yc 1 OHolem 2,82_8. czlonko\V:, w tym 

1
„Wlokn~a~·z'' _ oli_~, mal lned:vty " w Tom~szow<e ~vielu _ otworzy 11~ 

głos. Na1wyzszy bowiem czas. by kol kierowało 6 Za1ządow Szkol- l ,.50.5 ~n!odz1ezv r~b~ln1c~ej. 1,049 w~·soko~<.:1 . poł ~~111ona zloty!'h .. na we ~e1:spektyw:v dla rozwoju spor 
mlodz;eF.)' s'ikulnt"J, 1nne1 274. O- p1zebudO\\ę lol-ulu klubu. 1 1111hcn tu w10.>larskiego i kajakowego. Już 

CE N N I K OGŁOSZEŃ gół<.'lll diicwczat nale~y 1, 1:~5 , pra zł?t~·cli ~1>1 urz<Hl•t>nit> pr;~yAar- 1 w rnku ubiegłym Wielu łódzkich tu 
W DZl ENNlKU „GłOS TOMASZOWSKI" sę prenum<-'ni je !:!47 Członków. wmslarskteJ nad PLką. r." ;itów korzystało z tomaszowskich 

Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wymiarowych przy· 
jęto 1 mm przez szerokość 1 łamu (szpalty). W tekście 1 za teks
tem - 6 łamów po 45 mm. 

Wielkołić ogJ08zeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm. • 70 zł 70 zł 30 zł 
od 101 do 200 mm 110 zł 110 zł - zł 
od 201 do 300 mm HlO zł 160 zł - zł 
powyźej 300 mm 200 zł 200 zł - zł 

O_głoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 100 proc. 
drożej. 

Ogłoszenia w n-rach niedzielnych i świątecznych o 50 proc. 
drożej . 

Ogłoszenia w numerach specjalnych i okolicznościowych 
o 100 proc. drożej. 

Od cen powyższych żadnych rabatów nie udziela si~. Ogło
szenia drukuje się w miarę wolnego miejsca i za terntinowy 
druk o~łoszeń nie ponosi sie żadnej odpowiedzialności. 

Miejscowe kursy polityczne u- W lit>l'SfJCkl~'"\\i.e rozwoju gpodu przystai:ii i sprz~tu wioślarskiego 
..• · • • . l1a tE"r~ni.e naszego mi;;<>ta, 1.e dwie ,. Wł6knrnrza". Z<hnteresowany bu 

ko n CZ\ ło ?· wynrk1f'm pomysłnym maja doniosłe :mar.::enie, wpływa- dowt1 przystani wioślarskiej ŁKS 
61 c7.lonkow. poza l\'m WC:llłQokur jąc na dulsz.e umasowiE>nie i popula .,Włókniarz" 7.aj:)owiada urządza
sy w Sla\.vic śląskif'j ukotibylo iyzację sportu i wyc;wwanla lh\'- 11ie stąd ;;pływów kajakowych. 
42 C'złonków, a na obozach lei- <:?nego. . Na marginesie tych znmierzen 
nich w Otnwchowif' i Sopode Rozll dowa lokalu w c·entrum ':łuszne będzie zwrócić na jedno u 
przebywuło ptzez miPsiąc ogółem miasta -- poY.a tuuużllwienh:!m spor wugę· 
110 chłopców i dLiewczat. v\Te Lowcom i człon!rnm t{ól sportov,•vc:i'l IV chwili obecnej w Tomaszowie 
wsp-Olzawodnictwie 7espolowym i zakładów pt'acy ui·egulowanla iaga m:mw jf!i dwte przystanie wioślar 
Indywidualnym bierze udział 867 dnienia treningów. bl~dlie miula ko skie - jedną Zwiq;rku Młodzieży 

J <l 
. t. , losaluy wpływ na uźy\\'ienic /,Ycia Polskiej. a drnga ·- Zwiqzku Har-

m o ziezy W tVm 81 ivHodzieźo- kulturalno - ośw1· alou1euo. u j,ri"'i·o~ 
I B d P k 

" .,. " " ćf:1 st wa. I czy z llW::tgi, iż obie prz.r 
\l' 'Cl r-yga rotlu cyjnycb. wnictw• . .i Zrzeszen1·a ··.ez· \"011· 11,·1 ''ll'O ; · t · · > d , ' ~ s.ume są przys aniam1 m10 zieżowy 

Z lerfnu Tomaszowa. młodzie:t wadzenie normtilnej i whśch\'(j mi nie byto by słuszne. by je.d!ią z 
~MP, SP, Zl IP j PCK zebrali.\. akr.ii wyC'howania idcolofiC'm::go. mch u<-zqdzić dla „Włókniarza" -
227,952 11. na 1Jndowę Centrulne· RoZ\'.'io.(że lukże .dotychc.la,•1\\"<' Int nie .lmpui<ic trzeciego placu przy
go Domu Młodzieży „ w WctrS'l.a- dności . nu jakie napofylrnl:v koia :;\~miowego. S;1dzimy, że porozumie 

::;portowe. k~óre korz.ystuły 11 ·wie nic w tym przypadku zaoszczcdziło 
wie. Suma ta stawid na:;:le millslo tlic, znajduJ·acych si·„ i1a te1·e11ach b --. " Y poważ11e !;Umy, które mozna by 
na jednym z pienvszych miejse poszczególnych zakła.dów pracy. lo by zużyć na w·z;idzenie samej 
w woi łódzkim. Budowa przystani wioślarskiej. .J)rzystanL 
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'ZE SPORTIJ 

SZTAM 
• 

LICZY ·NA REMIS 
Z życia ŁOZB 

Trener Sztam 

~t ~~~7'1 
Co pisała prasa łódzka 15 stycznia 1930 r. 

DOSTOJNE POLO W ANIE 
W dniu wczorajszym odszedł do 

Białowieży specjalny pociąg, zapeł
n:ony ministrami, dyplomatami itp. 
gośćmi. „Dostojni goście" przez kil
ka dni będą polować na wilki, dziki 
i rysie. 

PLAN OśWIETLENIA ULIC 
ŁODZI 

W planie oświetlenia ulic Łodzi 
przewiduje się założenie lamp ... w A
lejach Kościuszki. 

EKSPORT BEZROBOTNYCH 
„W "\'V-Yniku obrad komisji polsko

francuskiej - w roku bieżącym wy
jedzie do Francji 61.000 robotników 
do pracy w kopalniach węgla, rudy 
żelaznej, soli potasowej itp. Ponie
waż robotnicy ci zabierają z sobą ro
dziny - ogółem opuści Polskę około 

200.000 osób, co „powinno złagodzić 
w pewnym stopniu ciężką. sytuację na 
rynku pracy". 

ROZP:Ę:DZONY WIEC 
Przy ul. Leszno w Warszawie od

był się "'ielki wiec strajkują.cych ro
botników przemysłu drzewnego. Po
nieważ „wiec opanowali komuniści", 
policja przystąp}ła do rozpraszania 
tłumów. 80 osób aresztowano. 

PODWóJNY 
ZAMACH SAMOBóJCZY 

Przed domem Nr 42 na ul. Pomor
skiej rzuciła się pod ti-amwaj pewna 
niewiasta. Motorniczy zdołał zatrzy
mać wóz tramwajowy w ostatniej 
chwili. Gdy wyciągnięto desperatkę 
~pod wozu okazało się, że jest ona już 
nieprzytomna, ponieważ przed chwi
lą wypiła .·riększą dozę jodyny. Sa-
n:obójczyni nie miała przy sobie żad-n1• 11111 nych dokumentów, jak również nie po •m.ll 

141
„ siadała przy sobie żadnych pieniędzy. 

~~··-D 
ADRIA - dla młodzieży (Stalina 1) 

„As wywiadu" godz. 14, 16, 18, 20 
poranek godz. 11 

BAŁTYK (Narutowicza 20) - „Su
mienie" godz. 15, 17, 19, 21 - po-
ranek godz. 11.30 PAŃSTWOWY TEATR 

FAJKA (Franciszkańska 31) ,,Kwiat im. STEFANA JARACZA 
miłości" godz. 16, 18, 20 (ul.Jara cza 27) 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Pl'o- Dziś o godz. 19.15 sztuka Anatola 
gram aktualności krajowych i za- Surowa pt. „Zielona ulka". 
granicznych Nr 3" - godz. 11, 12, W poniedziałek 1G stycznia - teatr 
13, 16, 17, 18, 19, 20, 21 nieczynny. 

HEL dla młodzieży (Legionów 2-4) 
„Bohaterowie pustyni" godz. 14, PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
16, 18, 20 - pornnek godi. 9, 11 (Daszyńskiego 3ł, tel. 123-02) 

MUZA (Pabianicka 173) - „Bitw:i. O godz. l!U5 „Brygada szlifierza 
o Stalingrad" godz. 16, 18, 20 - Kal'hana". 
poranek godz. 11 I Zni<i:l;i dla studentów i członkÓ>\ 

fOLONIA (Piotrkowska 67) „Pustel Zv:iązków Za·wodowych ważne. 
11ia Parmeńska" I seria - god~. 
15, 17, 19, 21 - pol'anek godz. 12 PAŃSTWOWY 

PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego 76) TEATR POWSZECHNY 
„Wieczna Ewa" godz. 16, 18, 20 - (ul. 11 Listopada 21, tel. 150-36) 
poranek godz. 11 Codziennie o godz. 19.15 „Rozbit-

.ROBOTNIK (Kilińskiego 187) „Mil· ki" - komedia w 4 aktach J. Bliziń
czenie jest złotem" g·odz. 16, 18, 20 skiego, z udziałem A. Dymszy, P. Re

ROMA (Rzgow;;ka 84) „Wyspa be7.- lewicz-Ziembińskiej, W. "\Yaltera, W. 
imienna" godz. 16, 18, 20 - pora- Ziembińskiego i innych. 
nek godz. 11 Kasa czynna od 10 do 13 i od 16. 

REKORD (Rzgowska 2) - „świat 
się śmieje" dla młodzieży godz. 14; PAŃSTWOWY TEATR żYDOWSKI 
„Sen o miłości" godz. 16, 18, 20 Zespół wrocławski 

STYLOWY (Kilińskiego J 23) „Nikt (ul. Jara cza 2 - tel. 217-49) 
nic nie wie" godz. 14, Hi, 18, 20 Niedziela, 15 stycznia, premiera 

śWIT (Bałucki Rynek 2) _ w po- - „;Klęska Hama11a" Ch. Słovesa, we 
goni za męilem" godz. li), 17.30, 20 d~ug pomysłu Zygmunta Turkowa, w 

TĘCZA (Piotrkowska 108) _ „Kon- teiyserii I. Grudbel'ga. 
frontacja" godz. 15, 17, 19, 21 Początek o godz. l!l.30. 

TATRY (Sienkiewicza 40) „Rzym - TEATR .,OSA" 
miasto otwarte" godz. 16, 18, !!O 
poranek godz. 11 (Traugutta 1, tel. 272-70) 

WISl,A (Dasz~·ńskiego 1) _ „Szer.>- O godz. 19.30 - „Romans z wode-
ka droga" film polskiej produk~ji wilu" z udzialem T. Wesołowskiego. 
godz. 15, 17, 10, 21, poranek g. 11 TEATR KOi\IEDII MUZYCZNEJ 

WŁóKNIARZ (Próchnika. 16) „Ali .,LUTNIA" 
Baba i 40 rozbójników" godz. 12.30, (ul. Piotrkowska 24.3) 
14.30, lG.30, 18.30, 20.30 Ostatnie dni! Codziennie o godz. 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) - 19.15 „Ptasznik z Tyrolu" - operet
„Konfrontacja" godz. 14, 16, 18, 20 ka w 3 aktach 1\1. Helda i Westa. 
poranek godz. 11 Udział bicze cały zespół :irtystycz 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Pot~- ny - Chór - Balet - Orkiestra. 
pięńcy" godz. 16, 18, 20, poranek Bilety wcześniej do .nabycia w ka-1 
godz, 11 sie teatl'u od godz. 10 do 13 i od 17. 

•••••a•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Co usłyszymy przez radio? 

6.50 Początek audycji. 6.53 SygMł tlic dzieci~ych. 16.00 Dziennik po
czasu. 7.00 Audycja dla wsi. 7.15 Mu- poludniowy. 16.20 „Nasze chóry śpic
zyka l'Ozrywkowa. 8.00 Dziennik po- wają". 16.50 „W l'Ocznlcę śmierci Ró
ranny. 8.20 Muzyka rozrywkowa. 8.55 ży Luxemburg i Karola Liebknechta". 
Audycja Społ. Komit. Radiof. Kraju. 17.00 Koncert rozrywkowy. 18.00 Slu 
9.00 ~~uzyka organowa. 10.00 Skrzyn cl,owisko. 19.00 Karagiczew - kwar
}·a o.golna. 10.15 Muzyka. 11.00 Re~ tet smyczkowy. 19.30 „Z życia Cze
ctnzJa. 11.10 (Ł) Program lokalny chosłowacji". 20.00 Dziennik wieczor
na dziś. 11.12 (Ł) „Od naszych ko- ny. 20.40 (Ł) „Pan i burza" - słu
respondentów". 11.22 \Ł) Arie i pie- chowisko rozrywkowe. 21.00 Koncert 
śni. 11.42 (Ł) Muzyka. 12.04 Dzien- rozrywkowy. 21.50 (Ł) Muzyka. 22.05 
l~ik poh1dniowy. 12.15 Koncert roz- IŁ) Wiadom~ci ~portowe· lokalne. 
rywkowy. 13.00 Pogadanka przyrod- 22.13 (Ł) Progl'am ·lokalny na jutro. 
nicza. 13.15 „Niedziela na wsi''. 14.00 22.15 Wiadomości sportowe ogólnopol 
„U naszych twórców". 14.10 Koncert skie. 22.30 1\[uzyka taneczna - gra 
Polskiej Kapeli Ludowej. 14.40 „Eu- orkiestra PR. 23.00 Ostatnie wiad)
geniusz Onegin". 15.00 Kwadrans mu mości. 23.10 Program na jutro. 23.15 
zyki rozrywkowej. 15.15 „Bałt" - l\1uzyka taneczna. 24.00 Zako{1czeriie 
słuchowisko wg Matwiejewa dla świe audycji i Hymn. 

„Związkowiec-Zryw" liczy na zwycięstwo ..• 
Ostatnie godziny przed meczem bokserskim 

„Metal" (Śląsk)- „Związkowiec-Zryw" (Lódź) 
D zisiaj o godz.18 w hali ZS Włńkniarz rozegrany zostanie mecz 

pięściarski o mistrzostwo I lig·i pomiędzy drużyną „Metal" ze śT:1ska 
a łódzkim „Związkowcem-Zrywem". 

9:7. Taborek jest w dobrej formie. 
Nie tak dawno miał Szn.ajdra prze
cież na deskach do 6. Nawet Sztam 
twierdzi - mówi kierownik sekcji pię 
ściarskiej „Związkowca.-Zrywu", że 
w najgorszym razie powinniśmy wy
c!ągnąć 8 :8. 

Pięściarze „Metalu" publiczności łódzkiej ~ą doskonale znani i nie
jednokrotnie występowali już na naszym ringu, reprezentując barwy 
dawnego KS „Batory", toteż nie potrzebujemy się o nich rozpisywać. 

Takie nazwiska, jak: Bazarnik, Ponanta, Sznajder, czy Nowara -
nie potrzebują reklamy i niewątpliwie ściągną dzisiaj do hali Włók
niarza komplet widzów. JESZCZE T:ltENER KASZNIA •.• 

Trener Kasznia liczy na dobrą po
totawę: Stasiaka, Czarneckiego, Ta-

lub„. Potocki, w piórkowej Zającz
kowski, w lekkiej Kijewski... 

borka i Niewadziła. · 

Zanim jednak u
derzy gong, wy
padałoby zaBtano 
wić się, z jakimi 
szansami przeciw 
ko Ślązakom sta
ną za kilka go
dzin. nasi chłop
cy. 

CO NAM l\'.ióWI OB. KUBIAK? 
- Przeciwko Ślązakom \;ystąpimy 

rzecz oczywista w najsilniejszym 
składzie - mówi kierownik sekcji 
pięściar~ldej „Związkowca - Zrywu'', 
ot. ~ubiak. W wadze muszej pójdzie 
Stasiak, w koguciej - tu rozmówca 
nusz robi krótką pauzę - Czarnecld 

- Jakto, Kijewski powrócił n:i. 
r:ng '? - pytamy wielce zaskoczeni 
tą wiadomością. · 

- Tak, JlOwrócił Kijewski, prze.
zwyciężył swój nałóg, tak zgubny dla 
sportowców i zasłużył na ponowne 
przyjęcie do klubu. W wadze półśred 
r.iej - ciągnie dalej ob. Kubiak -
l:iyć może wystawimy Taborka, ale 
również możliwe, że Taborka wysta
włmy w wadze średniej. W półcięż
kiej mamy kłopot, gdyż Wojnowski 
przechodził ńiedąwno żółtaczkę i nie 
wiem, czy będzie mógł już walczyć. 
Zs.stąpiłl;>y go ewentualnie Skalski 
no i w ciężkiej oczywiście walczyć bę 
,~zie Niewadził. 

- Sądzę, - mówi - że 2 lub 1 
punkt przysporzy nam jeszcze Kijew
ski. Do najciekawszych walk należeć 
będą niewąpliwie walki: Osiecki -
Czarnecki, Ponanta - Kijewski i 
Sznajder - Taborek. 

Tyle trener Kasznia. Resztę dopo
wiedzą. sami zawodnicy. 

Dzisiejsze zebrania 
w-yhorcze do kół 

i klubów sportowych 
Zw. Klub Sportowy „Stal" godz. 

10, Radomsko, Reymonta 6. 

Dzisiejsze imprezy ... 
Zawody bokserskie: hala zrz!=)sze 

nia sportowego Włókniarz, godz. 
18 zawody o mistrzostwo pierwszej 
ligi PZB: Związkowiec - Metal. 

Zapasy: sala Domu Kultury Mili 
c.ianta, Nawrot 27 godz. 16 zawody 
o mistrzostwo ligi: Gwardia Łódź 
- Gwardia Bydgoszcz. 
Piłka ręczna: ~ala Ogniska, godz. 

12 zawody o mistrzostwo ligi koszy 
ko\.vej: Spójnia - AZS Warszawa. 
W sa lach : Spójni, Związko\vca -
Zrywu i szkoln~j przy ul. StP.rlinga 
24 dalszy ciąg turnieju kół„ sporto
wych. 

PJywa)lie: Bafen Ogniska godz. 
17, Mecz pły;vacki AZS - „Unia 
Chemia". 
acooooc: : x: ccc:oc ooocc~r::o:r~: 

EWENTUALNY SKL AD 
śLĄZAKóW ' 

- W drużynie śląskiej najprawdo
podobniej ujrzymy w kolejności wag: 
Dzięcioła, Osięckiego, Bazarmka, Wy 
rycha, Ponantę, Sznajdra, Nowarę i 
l\olonko lub.„ Bratalę, tego, który 
pokonał niedawno Jaskółę. Pomimo 
s;lnego składu Ślązaków liczę - mó
'':i ob. Kubiak - że Kijewski i Tabo
l 'E::k m·w~ jakie:i punkty i wygramy 

Zw. Klub Sportowy „Unia - Bo 
ruta", godz. 9, Zgierz, Andrzeja 
Struga 30. 

Zw. Klub Sportowy „Włókniarz", 
godz. 11, Bełchatów. 
Koło Sportowe - P. Z. P . B. Nr. 

3, godz. 14, Łódź, l'iotrkowska 
293-5. 

Kolo Sportowe Zakł. Sprz. 
Trans. Nr. 4, godz. 9, Głowno, Al. 
Fabryczne 1. 

Zimowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski 

Tegoroczne zimowe mistrzostwa 
Polski w lekkoatletyce odbędą się w 
dniach 18 i 19 lutego w Przemyślu. 
Program zawodów przewiduje: 

Dla mężczyzn - biegi na 50, 800, 

3.000 m, 80 m ppł. oraz sztafety 4x50 
m, 3x800 m (dla klubów) i 10x50 1!1 
{dla zrzeszet'1), skoki: w dal, wzwyz, 
o tyczce, trójskok z miejsra i z roz
biegu oraz pchnięcie kulą; 

Stolarek - instr. organ. 

dla kobiet - biegi na 50, 500 m i 
50 m ppł. oraz sztafety 4x50 m i 
10x50 m, skoki: w dal i wzwyż oraz 
pchnięcie kulą. 

Rady K.F. i Sporlll O.R.Z.Z. 

Jakie braki i niedociągnięcia 
W sobotę i niedzielę przed połud

niem rozegrane zostaną eliminacje w 
poo;zc:zególnych konkurencjach, po 
południu zaś finały. 

W punktacji oprócz klubów i okrę
gów będą klasyfikowane również 
zrzeszenia. Punktacja obejmie sześciu 
najlepszych zawodników w każdej 
konkurencji, przy czym za pierwsze 
miejsce będzie przyzna,11ane 13 pkt., 
za n - 8, za III - 5, za IV - 3 itd. 

ujawniają dyskusje na zebraniach wyborczych 
do naszych kół spórtowych? 

A keja wyborcza do ogniw 
sportu zw:ąz"kowego na te

renie wojewódzhva łódzkiego, 
zapoczątkowana w d.n. 4. I. 50 
nabl'ała szeroki-ego rozmachu. 
nie.dociągnięcia organizacyjne ja 
kic miały miejsce w pierw
szych dniach wyborów na pro
w :ncji. dzięki wspólpracy i po
mocy Zarządów Łódzkieg<J i Wo 
jewódzkiego ZMP zostały calko 
wicie zJoikwidowane. 

Do tej pory odbyło się 14 ze
brań 'l.Vyborc:zych, w skład zarzą 
dów kół spol'tow-ych weszli wy
próbo\1\Tani aktywiści ZMiP-oiwcy 
z terenu zakładu pracy, na któ
rym kolo s:ę znajduje. 

Bardzo <:iekawie wygląda dy
skusja na zebraniach kół &por
towych i sprawozdanla z dotych 
czasowej działalności.. 

Doiychcias e.a.rządy kół samo
krytycznie 1i krytycznie usfosun
kowują się do swej pracy za u
biegły okres. czło.nkow:e kół 
sportowych mó\yią„ że z.byt 
mało uwag: pos\v;ęcono ak
cjom masowym, że e.byt ma
ło czlonków kół sportowych bra
ło w nich udział. że n ie starano 
się zainteresować pracą kola 
sportowego załogi fabrycznej, że 
koło sportowe ipracowalo w o
derwaniu od organizacj'i ZMP
owskiej. od Rady Zakladowcj: 
mów-:ą i o tym. że wychowanie J 
ideologiczne w kołach sporto
wych nic było proiwadrzone. albo I 
jeśli było. io niedostatecznie. 

Na zębraniach wyborczych mó 
,Vj'" się i o' ·11im, że okręgowe 
Zrzeszenia Sportowe w niedosta 
teczny i:po;>ób op:ekują s!ę kola
m i sportowymi, że je:>Zcze n 'e 
ma dostatec<nej ilości sprzętu 
sportowego d1a kót ::1portowych. 
że są u•udnofoi w uzyskaniu sal 

Orgdnizałorem mistrzostw jest rze
szowski OZLA, który przyjmuje zgło

szer-ia do 11 lulego. 

na przeprowadzanie ćwicżeń. NAJLEPSZE 
Ciekawy wnioselc wysunięto 

na jednym rz zebrat1 kół spor·to- pływaczki radzieckie 
wych. nad którym nalęży s:ę po MOSKWA (obsł. wł.). - Na liście 
ważnie zastanowić. najlepszych pływaczek radzieckich w 

Wn!osek ten brzmi: lekarze fa roku 1949 w stylu dowolnym bezko11-
bryczni winni przeprowadzać o- karencyjna na wszystkich dystansach 
kresowe bada nia członków kół )est wielokrotna mistrzyni i rekor
sportow3 t i na zebraniach fa- dzistka ZSRR-Wasiljewa (Moskwa). 
brycznycli, względnie w prasie Najlepsze jej czasy: na 100 m -
J>owiuni dzielić się swnirui ~10- 1:10,0, na 200 m - 2:37,0 i na 400 m 
strze'.i:eni.mi, by tym propago- - 5:38,8 przewyższają zdecydowanie 
wać uprawianie WJ•ch1>wania fi- wyniki jej konkurentek. Druga na !i
zycznego ;przez ludz.i pracy. ście - Gusiewa ma np. na 400 m 

Pra,wie ka.żdy p.lan !!)racy koła czas o 9 sek. gorszy. 
sportowego ikończy s•ię zwpewnie \ ,V stylu klasvcznym na pierwszym 
niem, że liczba członków w kole miejscu znajduje się Gawrisz (Kijów), 
sportowym już w mies'.ącu ]u- która podobnie, jak Wasiljewa miała 
tym ,przynajmniej podwoi się. w roku ubiegłym najlepsze wyniki 

Do nowych zarządów kół spor na wszystkich dystansach. Najlepszy 
towych w dużej mierze wybie- czas Gawrisz na 100 ro wvnosi 1:25,2, 
rany jest aktyw ZMP-owski, co na 100 m st. motylk. - · 1 :24,0. l~u 
daje nam gwarancję. że nakre- dystansie 200. m st. motylk. najlepszy 
ślone plany zostaną wykonane z czas uzyskała Kokorina (Leningrad)
nadwyżką. że uchwały Biura Po 3:21,5. Na liście w lej konkurencji 
l i.tycznego KC PZPR z wrześJ11ia Gawrisz zajmuje 3 miejsce. 
1949 r. iz.najdą swój wyra:z: w !Pra \\' stylu grzbietcwym na dystan
cy kół s·p.or!owych. co jedn-0cześ !'ie 100 m pierwsze miejsce zajmuje 
nie spowoduje. że Zrzes.zenia Koczetkowa (Moskwa) wynikiem 
Sportowe będą więcej niż do- 1:19,2, na dystansach 200 i 400 m naj
tychczas rlnteresorwać S'ię pracą j 1epsze wynjki należą do Malyginy 
kół sportowych. (Leningrad). 

rozpoczyna pracę 
Od dnia 16 stycznia b ir. począw

szy w każdy poniedziałek, środę i 
p:ątek IPOd ikiierunk'ioem Feliksa &ta 
ma odby:wać się będą na sali ZKS 
„Zwląe..kOIWliec _ Zryw" w godrz. 19 
do 21 treningi d!la juniorów· naszego 
o!koręgu. Treningi trwać będą do 7 
lutego. Na t.reningL mus;z.ą uczę.sz
czać o'bowtl.ązkowo wszyscy zaawan
sowan: junilorz;y ikllubów miejsco
wych. 

Rierwszy tr~ng odbędzie s:ię w 
poniedzioałek, dnia 16 b. m. Klub obo 
wiązany jest praedstawić dyżurne
mu delegatowli. Sekcji Wyszkoleruio
wej ŁOZB J:stę juniorów (minimum 
5), którzy na treningi będą stale ::. 
punktualnie uczęsrzczać. Za dopilno
wanie tego odpoiwledrz:ialnh są kierow 
nicy sekcji bok1sersk:ch, jak 1również 
zgłoszeni zaiwodrni.ky IPOd rrygoirem za 
wie.seenia. 

Populary~acja sportu 
na wczasach zimowych 

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
przystąpił do popularyzacji sportu 
na wczasach zimowych, 

W związku z tym w Mikuszov.-i
cach Śląskich, koło Bielska, zorgani· 
zowano kurs dla 35 instruktorów 
kulturalno-oświatowych z poszcze
gólnych ośrodków wczasowych. Kurs 
ten ma za zadanie przygotować in
struktorów do popularyzacji sportów 
zimowych, szczególnie narciarstwa, 
wśród przebywających na wczasach 
pracowników. 

Uczestnicy kursu zaznajomią się z 
teorią nauczania jazdy na nartach o
raz przejdą wyszkolenie praktyczne. 

W ~lne zebranie 
Automobilklubu 

W związku z mającym nastąpić 
w n;łjbliższym czasie , zjednocze
niem Automobilklubu Polski z Pol
skim Związkiem l\Iotocyklowym 
w jednolitą organizację P'.)LSKI 
ZWIĄZEK MOTOROWY, w m ysl 
uchwały KC PZPR o nowej 
organizacji sportu w Polsce, - Za
rząd Oddziału Łódzkiego Automo
hilkłubu Polski zwołuje na dzień 
18 stycznia br. Walne Zgromadze
nie członków, celem wysłuchania 

referatu o nowej organizacji spor
tu motorowego, oraz wyboru dele 
gatów na Zjazd Połączeniowy w 
Warszawie. 

Zebranie odbędzie się w gmachu 
Urzędu Wojewódzkiego Łódzkiego 
ul. Og1·odowa 15 w pokoju Nr. 130, 
o godz. 18 w pierwszym terminie i 

0 godz. 18.30 w drugim terminie. 
Obecność członków obowiązująca. 
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Sędzia zwolnił Mac Ferneya z więzienia „do przyszłego wy
jaśnienia wszystkich okoliczności sprawy". 

- Dobrze, że się znalazłaś. Jenny! - powiedział mister Bed
ford. - Alligur leży na naszej drodze. Jakie mamy nowiny z Alli
guru, Briggs?. 

- Nie ma wiadomości z Alliguru. 
- To znaczy, że tam jest spokój. Przygotuj się, Jenny, odwio-

zę <:ię wprost do ojca. 
- Mój Boże - westchne:ła missis Pamberton. 
- Uspokój się, Margareto! Bądź Angielką! Eskortę mamy go-

clną zaufania, pięciuset strzelców piechoty królewskiej. Bądź go
towa, Jenny! Odjeżdżamy jutro o szostej z rana. 

Rozdział XVIII 

WESOŁY SZLIFIERZ 
Czandra-Sing zaprowadził Lelę w wąski zaułek za wodociąga. 

ml. Tu obmył z czoła czarne znaki pariasa i okręci ł głowę n iebies
k.im szal.eIT\: bvł to zwykłv strój chłopski w Doln:vm B ewalu. 

Czandra wziął Lelę za rękę i powiódł ją wąską ulicą wzdłuż 
Arsenału Kalkuckiego, do Głównego Bazaru. 

Dzień się tu dopiero zaczynał. Kupcy rozkładali towary w bo
gato przybranych sklepach. Przepiękne dy>vany osłaniały wejścia 
do sklepów. Kwitnące drzewa wraz z gałęziami i liśćmi zaczynały 
s:.ę na jednym kobiercu .i ~rzechodzily na sąsiedni. Na innych lśniły 
kclorami pawie pióra, gdzieindziej na jasno żółtym tle rozkwitały 
iPrzepyszne róż!". 

Zgromadzono tu dywany I zmiru i Kadżachru. Iranu i Buchary. 
Srebro i czerń ozdabiały wzorzystymi kontrastami rękojeści kin
dżałów; u wejścia do sklepu siedział pochylony artysta i c ienkim 
peclzlem malował na tkaninie deseń, powtarzający się od stuleci: 
,pJc:tki róży, ogon smoka i smocze wygięte łapy. 

Był tu jedwab matowy i błękitny, lśniący jak kryształ, opra. 
w:ony w srebro. była wielobarwna lama i szale z białej wełny, ze 
"spaniałej welny kaszmirskiej, białej jak śnieg i lekkiej jak puch 
łabędzi. 

- To nic tu - powiedział Czandra-Sing i poprowadził Lelę 
d aleJ. 

Wyszli na niewielki pięciokątny, podobny do gwiazdy plac, 
otoczony wokoło szopami sklepów. Od placu ro.zchodziło się pięć 
wąskich ulic niby pięć promieni gwiazdy: ulica Kotlarzy, KowaLi, 
Tkaczy, Siodlarzy i Garncarzy - Szum głósów, zgrzytanie i stuk 
kół ogłuszały Lelę. Kotlarze uderzali w swoje misy i talerze. kowa. 
le bili J!romko młotami w małe przenośne kowade~ka. 

- Dajcie coś głodnym! - wołali żebracy. 
- Pieniądze. pieniądze wymieniam! - wykrzykiwał bazarowy 

bcnkier, siedząc na ziemi obok stosu srebrnych i miedzianych monet. 

Nosiciele wody (w skórzanych workach) zapraszali do picia; 
ó:woniąc nad uchem przechodnia miedzianymi kubkami. 

Sprzedawca pszenicy sypał zfarno na miedziane szale wagi; 
opędzając się od żebraków i wróbli. 

Cicha i trochę zalękniona szła Lela za Czandra-Singiem. 

Zatrzymali się wśród kramów siodlarzy. Czandra rozejr~ał się, 
pcdszedł do jednego ze sklepów i w milczeniu zaczął przebierać to
war, zawieszony u drzwi, szukając skórzanego worka do wody. 

- Chcesz zostać nosicielem wody, Czandro? - zawołał _ze 
sklepu niski, huczący głos. 

C'zarna szpakowata broda rymarza mignęła między chomątami, 
\V:.Szącymi nad. drzwiami. . 

- Woda w czasie upału to poszukiwany towa.r - krzyknął 
chytrze Czandra do rymarza - Przyjdź do jadłodajni „Aszchany", 
<h starego Patchi-Lalla, a dowiesz się wszystkiego! 

. Wy.brał ni~du~y bukłak z naszytymi białymi pasami i podał 
gospodarzowi pieniądze. . 

Rymarz odsunął jego rękę. 

- W „Aszchanie" się policzymy - zahuczał. uśmiechając się. 
Czandra~ng i Lela uosz1i dalej, 

d. c. ll. 


